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CZĘŚĆ URZĘDOWA
C. k. Prezydyum Namiestnictwa prze­

niosło praktykanta konceptowego Namiestni­
ctwa Antoniego N i ez  a b i t  o w s k  i e g o  ze ! 
Złoczowa do Lwowa i Antoniego W y b r a -  | 
n o w a k i e g o  z Namiestnictwa do Złoczowa.

Wysokie c. k. Ministeryum handlu upo­
ważniło reskryptem z duia 22 lipca b. r. 
1. 20997 c. k. urząd cechowniczy w Krako­
wie do sprawdzania i cechowania gazomie­
rzy, co się niniejszem podaje do powszechnej 
wiadomości.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
Lwów, 2 2  w rześn ia .

Dziś już prawie na pewne powiedzieć 
można, że na przyszłej sesyi R a d y  p a ń ­
s t w a  fizyognomia opozycji pozostanie nie­
zmienioną. Dr. Rieger nie pojawi się tam ze 
swoją gwardyą deklarancką, a hr. Hohen- 
w art nie został przekonany, że po za Radą 
państwa stronnictwo prawa pod jego kiero­
wnictwem zostające, może osiągnąć większe 
korzyści polityczne, aniżeli w samej Radzie 
państwa, wśród nieustannej, systematycznej 
walki z obecnym rządem. Jak  się z osta­
tnich usiłowań około zjednoizenia opozycyi 
pokazało, dzieli stronnictwo prawa od de- 
klarantów formalna przepaść, której nie mo­

gą zasłonić nawet tak nadzwyczajne wypad­
ki, jak rokowania ugodowe. Nietylko dr. Rie­
ger i jego towarzysze nie przyłożą ręki do 
odnowienia ugody węgierskiej. Z wszelką pe­
wnością można powiedzieć, że także dr. Gregr 
ze swoją świtą młodoczeską stronić będzie 
od Rady państwa jak dotąd. Pokazało się, 
że ugoda Węgier z Austryą jest mimo wiel­
kiego roznamiętnienia umysłów, mimo sztu­
cznie stworzonej sprzeczności interesów da­
leko łatwiejszą do osiągnięcia, aniżeli ugo­
da Staroczechów z Młodoczechami. Wszyst­
ko zdawało się w tym roku sprzyjać zakoń­
czeniu waśni domowej w Czecha: li. U grobu 
Palackiego odzywały się głosy pojednawcze 
nawet z ust, które dawniej propagowały roz­
dwojenie, a sytuacya polityczna ułatwiała 
porozumienie się co do środków. O cel nie 
potrzebowały się porozumiewać obie frakeye, 
bo mimo całego antagonizmu mają one cel 
wspólny, i tjlk o  w środkach różnią się mię­
dzy sobą. Jeżeli prawdą jest, że Staroczesi 
nie mogą zejść się w połowie drogi z Mło- 
doczechami, że porozumienie między obiema 
stronami musi być okupione kapitulacyą je­
dnej strony, to i na taką ugodę pora obe­
cna była najlepszą. Kiedy indziej wstąpie­
nie Staroczechów do Rady państwa byłoby 
zupełną kapitulacyą tak  samo, jak nawróce­
nie się Młodoczecków pod sztandar staroczeski 
i dyktaturę polityczną dr. Riegera. Dziś je ­
dnak ważą się a przynajmniej długo zdawa­
ły się ważyć losy stosunków, panujących po 
obu stronach Litawy, względy utylitarne od­
grywały tak ważną rolę, że czeska opozycya 
mogła wejść do Rady państwa w jednym 
zwartym szeregu i na zarzut kapitulacyi od­
powiedzieć przechwałką, że idzie tam  dlate­
go, ażeby wymierzyć cios stanowczy na obe­
cny porządek rzeczy. Kiedyż nadarzy się 
druga tak dobra sposobność do opuszczenia 
niewdzięcznej abstencyi bez upokorzenia? 
Może przyszłe odnowienie ugody węgierskiej 
będzie równie dobrą sposobnością? Być mo­
że, ale na to trzeba czekać długo, bardzo 
długo, a nikt nie może zaręczyć, czy przy­
szłe odnowienie ugody nie będzie tylko do­
pełnieniem formalności, t. j. czy w przy- 
szłem odnowieniu ugody obie strony będą 
tak samo walczyć ze sobą jak dzisiaj. Zre­
sztą niech Staroczesi mówią co chcą o s ta ­

łości swoich wyborców, nikt nie uwierzy, a- 
żeby się im nie sprzykrzyło to wieczne wy­
bieranie posłów, usuwających się od parla­
mentu. Jak znacznie zmieniła się pod tym 
względem sytuacya od r. 1868! Do upadku 
dr. Riegera nie potrzeba tego bynajmniej, 
ażeby odtąd powaga Staroczechów słabła w 
dotychczasowym tak znacznym stosunku.

M o w a  D i s r a e l e g o ,  którą streścił 
wczorajszy telegram, ma widocznie wypełnić 
tę przepaść, jaka wytworzyła się między po­
lityką angielskiego gabinetu w sprawie wscho­
dniej a objawami opinii publicznej na li­
cznych mityngach. Czy mowa ta  dopięła ce­
lu ? Jeżeli telegram dobrze ją  s tre śc ił, to 
odpowiedź wypadnie pomyślnie. Disraeli zbli­
ży ł się do uczuć angielskiego ludu wypowie­
dzianych na mityngach tak dalece, że teraz 
będzie może musiał brouić się w obec za­
rzu tu , iż jednym skokiem przerzucił się na 
całkiem odmienne stanowisko. Dotychczaso­
wa polityka angielska a świeża mowa D isra­
elego, — to dwie sprzeczności, które złago­
dzić może chyba tylko fantastyczny przebieg 
i charakter sprawy wschodniej. Dość powie­
dzieć, że według zapewnień Disraelego An­
glia zostaje dziś w najściślejszej zgodzie z 
politjką trójcesarskiego przym ierza, że zu­
pełnie ufa Rossyi i wysoko podnosi jej ży­
czliwość, że u żadnego mocarstwa Anglia 
nie znalazła tak serdecznego i życzliwego 
poparcia jak u Rossyi! Tego już za wiele , 
to nie będzie razić chyba tych, którzy prze­
spali całą wiosenną akcyę dyplomatyczną na 
wschodzie, którzy zupełnie zapomnieli o wie­
lu drażliwych krokach i oświadczeniach rzą­
du angielskiego w obec polityki rossyjskiej. 
Po tych' słowach Disraelego nie zdziwiłoby 
już nas nawet oświadczenie, że wjTsłanie 
floty angielskiej w pobliże Stambułu miało 
na celu jedynie okazanie nieograniczonej 
ufności dla polityki gabinetu rossyjskiego! 
Są w mowie Disraelego i takie zwroty, k tó­
re widocznie miały złagodzić nagłe przerzu­
cenie s:ę w kierunek antiturecki i które za­
pewne w tjm  duchu będą tłumaczone tam, 
gdzie jeszcze panuje przekonanie, że trady- 
cya i iuteresa polity< zne nie pozwolą Anglii 
opuścić zupełnie Turcyi. Takim zwrotem są 
mianowicie słow a, że wypędzenie Turków z 
Europy jest niemożliwe. Z tern oświadcze­

niem pogodzą się nawet angielscy zwolenni­
cy nowych księstw słowiańskich na wscho­
dzie, bo Turcy mogą pozostać w Europie a 
mimo to można nadać Hercogowinie, Bośnii 
i Bułgaryi stanowisko autonomiczne, nawet 
na pół samodzielne. Zresztą któż podniósł 
na prawdę hasło, że trzeba Turków wypę­
dzić z Europy ? W całej dotychczasowej 
akcyi dyplomatycznej ani razu nie padły te 
słowa i nawet nie mogą one paść dotąd, 
dopóki pozostanie choćby najsłabsza nadzie­
ja  zapobieżenia ogólnej europejskiej kon- 
flagracyi.

Obłudni przyjaciele T u r c y i  ubolewa­
ją nad zawieszeniem broni nazywając je wiel­
ką klęską dla samodzielności państwa Tur- 
cya uległa pressyi mocarstw w kwestyi, którą 
uważała za niewzruszoną, więc wrzekomo 
sama uznała swą niemoc i zdała się na ła ­
skę mocarstw. Tak samo zapewne obłudni 
spadkobiercy in spe ubolewają nad chorym 
spadkodawcą, że zażył przykrą, ale skutecz­
ną pigułkę. Przykrą była pigułka zadana 
Turcyi przez dyplomacyę europejską, ale 
czyż może żalić się na to państwo istniejące 
dotąd tylko dzięki opiece tej dyplomacyi, 
państwo w którego żywotność nik nie wierzy 
od lat trzydziestu ? Zresztą pressya mocarstw 
wywarta na rzecz spokoju wśród toczącej 
się wojny nie uchodziła nigdy i nie może 
uchodzić za nielojalne naruszenie tej samo­
dzielności, bez której nieda się pomyśleć 
egzysteneya państwowa, Pressyi tej ulegali 
i ulegać będą w przyszłości nawet państwa 
kwitnące, których armie w zwycięzkim po­
chodzie do stolicy nieprzyjaciela nie n a tra ­
fiają już na żadne przeszkody a nie jak wojska 
tureckie dopiero sposobią się do walki roz­
strzygającej. Na cóż istniałaby dyploma- 
cya w cywilizowanej Europie, jeżeliby pań­
stwu zachwianemu w podstawach bytu wolno 
było odgrywać rolę dumnego i bezwzglę­
dnego zwycięzcy dlatego, że przypadkiem je ­
go przeciwnik jest karłem nieposiadającym 
nawet tylu mieszkańców, ilu żołnierzy strona 
przeciwna posiada. Wszystkim obłudnjTm 
przyjacielom Turcyi Mitbad basza mimowoli 
wyświadcza jednę przysługę po drugiej. 
Chwalą oni jego opór stawiany zawieszeniu 
broni, bo wiedzą, że gdyby ten opór był 
przeważył w radzie ministrów, już w tej

WARTABIET
OPOWIADANIE Z DZIEJÓW ORMIAN POLSKICH

III.
Kamieniec także posiadał ludzi nie- 

szczędzącycb grosza dla dobra publicznego. 
Chotłu-bej zbudował wspaniałą świątynię, 
do dziś dnia istniejącą; sławetny Narses w 
początku XVII w. zostawił fundusz na spro­
wadzenie wody do m iasta , za co go wdzię­
cznie wspomniały konstytucye; Krzysztoto- 
wicz Zacbaryasz ofiarował 7313 zł. na u trzy­
manie „armaty" w warowni kamienieckiej, 
i to wówczas, kiedy warownia była bardzo 
zrujnowana. Już to Krzysztofowicze dobrze 
się zasłużyli krajowi; gdzieindziej mówiliśmy, 
o stosunku, jaki łączył jednego z nich z 
królem Jauem III, za to już syn czy syno­
wiec jego „do klejnotu szlachectwa polskiego 
przypuszczony" został.

Ale oprócz handlarzy i księży, nie ma­
ło pośród Ormian i dragomanów liczono. 
Owi pierwiastkowi tholmacze tj. tłumacze, 
na wielkie się nieraz narażali niebezpieczeń­
stwa. Być dragomanem na południowych kre­
sach w XVI, XVII, ba nawet w XVIII w., 
to nie łatw a sprawa. Nawet asysteneye przy 
legacyacb wyprawianych do Turek i T ata­
rów, jakże często opłacać wypadało długą 
niewolą 1 Jeden z takich dragomanów, Miko­
łaj C zerkies, w epoce konfederacyi bar­

skiej żyjący, przekazał nam smutną własnych 
przygód opowieść.

Znajdował się w obozie regalistów, w 
bezpośredniej zależności od łowczego koron­
nego Ksawerego Branickiego, który używał 
go jako ajenta aibo poprostu posłańca do 
baszy chocimskiego. Biedny dragom an, nie 
tęgi był lingwista — mowa dumnych Otto- 
manów niezupełnie mu była dostępną, z cze­
go wiele pociesznych powstawało zawikłań... 
Stawi się przed obliczem tureckiego guber­
natora z polskiem pisaniem, basza rozkazu­
je  mu przełożyć je ,  dragoman plącze się, 
m y li, w końcu wyznaje, że umie tylko tłu ­
maczyć z tureckiego języka na polski I Do­
staje za to nie bacząc na dyplomatyczne po­
słannictwo p a lca tam i, a w dodatku odpo­
wiedź , ale po turecku wystylizowaną. Je- 
dzie z nią do pana łowczego, z trwogą wiel­
ką przedziera się krajem , przez konfedera­
tów zajętym , bo ci pojmawszy nie lubili 
żartować. Ale otóż jes t na miejscu, pan Bra- 
nicki odbiera dokum ent, naturalnie że ani 
słowa nie rozumie, więc do dragomana. Bie­
dny tłumacz jąka się, ale w końcu wyzna­
je, że umie tylko z polskiego na tureckie 
tłumaczyć... Bowtarzają się więc krzyki i 
szturkańce— taka to dola dragomanowi...

Z początku, kiedy stosunek królew- 
szczan z Chocimiem nie był zbyt ożywio­
nym , odezwy baszy słał p. łowczy do kró­
la. „Jeżeliby tam — pisze do Stanisława 
Augusta — kt° był w Warszawie, któryby 
ten list turecki mógł lepiej wytłumaczyć, to 
go W. Kr. Mość racz kazać przetłumaczyć", 
Ale z czasem wymiana korespondencyi sta­

wała się coraz żywszą, a niemożność jej od- 
oyfrowania mogła być powodem zw łoki, 
grożącej opłakanemi następstwami, więc pan 
łowczy w prośbę do króla. „Potrzebny mi 
tu  jest, woła, wielce K ru ta , tłumacz — po­
nieważ Czerkies pisma tureckiego nie umie 
czytać, a do tłumaczenia ich pisma trzeba 
koniecznie swego mieć tłum acza, który by 
mnie wiernie eksplikował..."

Nie przeszkadzało to jednak współcze­
snym przyozdobić laurem zasługi grób nie- 
łortuunego dragomana. Dziś jeszcze wyczy­
tać można na skromnym ciosie wprawionym 
w podłogę galeryi , otaczającej kościoł św. 
Mikołaja w Kamieńcu, następującą senten- 
c y ą : „Tu leży ciało szlachetnego Mikołaja 
Czerkiesa , tłumacza języków oryentalnych, 
zagranicznych, który Najjaśniejszym Augu­
stowi III i Stanisławowi Augustowi Ponia­
towskiemu , królom polskim i Rzeczypospo­
litej , z funkcyi swej za przywilejem usługę 
czyniąc, la t 63 przeżywszy wieku swego dług 
śmiertelności w roku 1776 d. 24 grudnia w 
Kamieńcu wypłacił." A że z funkcyi swej 
usługę czynił nie tęgą — to pewna... Ale 
był to dragoman starej daty, bo nowi kształ­
ceni w szkole przy ambasadzie polskiej 
w Carogrodzie, staraniem posła Aleksandro­
wicza założonej , byli to ludzie i św iatli, i 
piśm ienni, i należycie z przyjętemi obowią­
zkami obeznani...

Ale spieszmy dalej.
Naród ormiański , przezorny, zapobie­

gliwy, pracowity i pokorny, pod względem 
religijnym pewnym błędom ulegał — pielę­
gnował berezyą, jak  się wówczas wyrażano.

Stało się przeto zadaniem stolicy św. wy­
plenić ją, i przeprowadzić unię kościelną. 
Zadanie nie lada, bo wręcz przeciwne przy­
wilejom , które posiadali wychodźcy ; niezga- 
dzające się z tolerancyjnemu przekonaniami 
większości ówczesnego społeczeństwa pol­
skiego.

Rzeczpospolita zapewniła Ormianom 
swobodę wyznania; chcieli mieć biskupa, 
patryarebat bowiem kijowski, czy jak  chcą 
niektórzy arcybiskupstwo kijowskie już pod­
ówczas upadło. Kazimierz W. przychylając 
sig do słusznych żądań kolonistów nazna­
czył Lwów jako rezydencyą ich pasterzy 
dyecezyalnych. Król nie wchodził w to, kę­
dy sięgały granice nowej dyecezyi, czy bi­
skup miał koadjutora, czy władza jego ró­
wnała się władzy biskupów łacińskich ? — 
bo to już należało do wychodźców. Przyby­
sze byli wyznawcami armeno-gregoryańskiego 
obrządku i przynieśli ze sobą pewne przepi­
sy uświęcone zwyczajem. Biskupowi mógł 
tylko udzielić święcenia patryarcka Eczmia- 
dzyński, kapłani zawierali m ałżeństw a, wy­
bór patryarchów zależał od gminy, a paro­
chowie ci nie pobierali stałej opłaty lecz u- 

1 trzy my wali się z jałmużny. Opieka nad świą­
tyniami ciężyła na „prowizorach", ludziach 
świeckich , zasłużonych, a protektorat ten, 
choć często despotyczny i uciążliwy, tak się 
głęboko p rzy ją ł, że zupełnie usunąć go po­
trafił dopiero w 19 iat po wprowadzeniu u- 
nii ks. Deodat Nersesowicz, biskup trojano- 
politański, adm inistrator lwowski, a i wów­
czas jeszcze naraził się swemu narodowi*. 
Były i inne błędy przeciwne przepisom ko-
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chwili uwislaby nad Turcyą groźna chmura. 
Także i konstytucjonalizm Mitkada baszy 
jest wygodnym dla obłudnych przyjaciół 
Turcyi. Gdy chodzi o to, ażeby położyć kres 
okropnemu mordowaniu ludzi bezbronnych, 
formalnej rzezi, gdy Europa wymaga tylko, 
ażeby chrześcijan tureckich traktowano jak 
ludzi, Mithad basza suszy sobie mózg nad 
skompilowaniem najdalszych konsekwencyi 
parlamentarnego systemu dla swojej chorej 
ojczyzny. Czy widział kto kiedy, ażeby le­
karz kazał obłożnie chorego ściągać z łóżka 
i wykonywać na nim operacye gimnastyczne 
dlatego, że gimnastyka mogłaby być kiedyś 
zbawienną dla organizmu cborego. Pierwej 
trzeba go uleczyć z ciężkiej niemocy a po­
tem dopiero zalecić mu gimnastykę i to ta ­
ką, ażeby zamiast wsmocnić organizm nie 
połam ał sobie kości. A projekt konstytucyjny 
Mithada baszy byłby nawet dla najzdrowszej 
Turcyi jeszcze bardzo ryzykowną gimnastyką 
polityczną. Wielkie rozczarowanie sprawił 
Europie Mithad basza jako regenerator Tur­
cyi. Jeżeli on jeden miał zbawić swoją oj- 
czyzuę, to smutna czekać ją  musi przyszłość.

KORESPONDENCYE
K o n s t a n t y n o p o l ,  7 września.

3) Chciałbym wam kilka słów zakomu­
nikować o rokowaniach pokojowych, jakie 
się rozpoczęły i jakie się toczą tu  w Stam ­
bule. Są to, co się samo przez się rozumie, 
wiadomości me urzędowe , ale pochodzące 
mniej więcej ze ź ró d eł, które za tern pe­
wniejsze uważaćby się godziło , im więcej 
powściągliwe są dla publiczności.

Z źródeł tych dowiadujemy s i ę , że 
dnia wczorajszego, w środę , 13 września, 
Wielki Wezyr, Ruszdi basza, Midbat basza, 
prezydent rady stanu, Redif basza, minister 
wojny i Safwet basza minister spraw zagra­
nicznych , udali się do pałacu na Dołma 
Bagcze, ażeby sułtanowi przedłożyć decyzyę, 
jaka dnia poprzedniego zapadła na general­
nej radzie w sprawie pokoju.

Po długiej, z tego powodu odbytej z 
sułtanem konferencyi, powrócili ministrowie 
do W. Porty, gdzie nowa zebrała się rada, 
w której udział wzięli: ministrowie, Szeik-
ul-Islam H ajruła E fend i, dawny Szeik-ul- 
Islam Febmi Effendi, wszyscy muszirowie i 
Wezyrowie pozasłużbowi, Kaza - askery, 
wszyscy urzędnicy aż do stopnia S a l i , Ule­
mowie, Stambuł-Pajassi, jak  również wszy­
scy generałowie i admirałowie, którzy obe­
cnie znajdują się w Stambule, jednem sło­
wem wszystko, co tylko pomiędzy Muzułma­
nami Stam bułu rościć sobie może prawo do 
jakiegokolwiek znaczenia i głosu w sprawach 
publicznych. Co na tern zgromadzeniu w

ścioła rzymskiego, które szczegółowo podaje 
ks. Galan , Teatyn, jeden z najgorliwszych 
unii propagatorów...

Snadno się z tego przekonać, jak  wie­
le mieli trudności zwolennicy łacińskiego ob­
rządku , nim się im udało dopiąć zamierzo­
nego celu. Zabiegi ich datują się jeszcze za 
rządów Zygmunta III, więc poczęte w chwili 
sprzyjającej walkom podjętym przeciw roz­
maitym nowatorstwom i herezyom. Kroi sam 
był bardzo nabożnym, a Jezuici niedawno 
sprowadzeni do Polski , ciężar nawracania 
kacerzy przyjęli na siebie. Ormianie nie u- 
szli pilnego ich o k a , sprawy na południo­
wych kresach układały się bardzo pomyślnie, 
bo na czele rzymskiego duchowieństwa we 
Lwowie stał Jędrzej P róchnicki, znany 
wielbiciel zakonu św. L o jo li, a i w ko­
ściele ormiańskim powstały nieporozumienia 
po zgonie biskupa Miezroba (Makrobjusza). 
Zatargi podobne miały wprawdzie miejsce i 
dawniej, bo Ormianie zawsze waśnili się mię­
dzy sobą, ale ówczesna rozterka groźniejsze 
przybrała rozmiary. Przybyły z Armenii pa- 
tryarcha Eczmiadzyński Melchizedek, ska- 
ptowany przez stronników unii , a poprostu 
mówiąc, przekupiony przez nich, wyświęcił 
na biskupa 22-letniego księdza Mikołaja To- 
rosowicaa, choć syna wychodźcy, ale uro­
dzonego we Lwowie, wychowanego w Caro- 
grodzie, a wyświęcił go bez upoważnienia 
.starszych narodu14. Powstała ztąd zacięta 
walka między pasterzem i jego owieczkami; 
pierwszego podtrzymywało miejscowe ducho­
wieństwo łacińskie, drugich bronił przywilej...

Ks. Torosowicz występuje w dziejach 
jako uosobienie poświęcenia dla idei jedno-

sprawie pokoju postanowiono, o tern publi- 
( csność nic jeszcze nie wie pewnego. Dwa 
| jednak tutejsze pisma tureckie odzywają 
się w tej mierze z wielką oględnością i 
ostrożnie.

S assire t ogłosił wczoraj artykuł na­
stępującej mniej więcej treści: „Znane są,
powiada Sassiret, wysilenia i ofiary, jakie 
rząd cesarski poniósł od pewnego czasu, 
celem ukarania Czarnogórców i Serbów, 
którzy zbuntowali się przeciw zwierzchniczej 
swej władzy. Pobici i pokonani przez woj­
ska sultańskie, trw ają oni jednak ciągle w 
stanie buntu. Stan ten rzeczy pogarsza się 
nadto jeszcze obcemi in trygam i, które 
się do skomplikowania sytuacyi przyczyniają.

„Rząd cesarski nie wywołał niczem 
tego rokoszu Serbów i Czarnogórców, którzy 
nie umiejąc oprzeć się intrygom, jakich stali 
się of iarą, mimo wszelakich rad  mocarstw 
zagranicznych, bunt jawny w końcu podnie­
śli. Co do rządu cesarskiego, ten dziwną i 
wrzorową względem swoich wazalów okazał 
cierpliwość. Do skarcenia ich przystąpił 
wtedy dopiero , kiedy wszelkie inne środki 
przywrócenia porządku zostały wyczerpane.

„Dziś nie byłoby godnern rządów Suł­
tana, gdyby dozwolił przedłużać się i nadal 
podobnemu stanowi rzeczy w cesarstwie- 
Jeżeli zaś wcześniej nie mógł końca tej spra­
wie położyć, to nie od jego woli było zale- 
żnem, lecz od przyczyn, których pierwszego 
początku gdzieindziej szukać trzeba. Z tem 
wszystkiem rzeczą jest niewątpliwą, że po 
tylu poniesionych ofiarach, nie zakończy W. 
Porta sprawy tej w żadnym razie w sposób 
niekorzystny. Co do tego punktu najzupeł­
niejsza panuje zgoda pomiędzy zagraniczne- 
mi dworami, które się rządzą uczuciem spra­
wiedliwości i słuszności a dla Turcyi nie są 
nieprzyjaźne.

„W. P orta  wysłuchała propozycyi przez 
przyjazne zrobionych mocarstwa, zmierzają­
cych do zakończenia wojny, a sprowadzenia 
pożądanego pokoju. Te to propozycye przed­
łożone były wczorajszej radzie generalnej, 
zebranej pod prezydencyą W. Wezyra w W. 
Porcie, pod rozwagę i rozbiór. Po długich 
deliberacyach nad temi propozycyami, zgo­
dzono się w zasadzie na to, żeby zawrzeć 
pokój, ale pod warunkami, któreby ’ nie do­
zwoliły nadal Czarnogórcom lub Serbom 
odnowić rokoszu, i zakłócić przez to pokoju 
Europy i cesarstwa. Żadna jednakowoż sta­
nowcza uchwała nie zapadła na tem ze­
braniu".

Tak przemawia Sassiret. Inny dzien­
nik, W akit, pisze w tym samym przedmiocie, 
że jakkolwiek nie został ściśle poinformo­
wanym o uchwałach powziętych przez nad­
zwyczajną tę radę, to z tem wszystkiem jest 
przekonany, że W. Porta zgodzi się na po­
kój pod takiemi jedynie warunkami, jakie

ści kościelnej, a czasem nawet do męczeń­
stwa zdradza pewne aspiracye Tak n. p. w 
rozmowie z Janem Kazim ierzem , wówczas 
królewiczem jeszcze, kiedy ten go namawiał, 
aby Ormianom wyznającym gregoryański ob­
rządek choć jeden kościół u s tą p ił , pasterz 
ten m iał zawołać :

— Proszę mnie usprawiedliwić przed 
J. Kr. M ością, ale jako arcybiskup katoli­
cki , nie mogę żadnego kościoła oddać w rę ­
ce schyzmatyków, proszę JM. Królowi oświad­
czyć, że jeźli mu się podoba, niech mnie za­
bić każe : będzie on Bolesławem, a ja  S ta­
nisławem 1

Pięknie to wygląda, ale że jest i od­
wrotna strona m edalu, więc rzuca pewny 
cień na owe zasługi w imię unii podjęte. 
Rozczytując się w pamiętnikach wydanych 
przez Pawińskiego, opierając się wreszcie na 
nielicznych źródłach pisanych , jakie mamy 
pod r ę k ą , cały zaszczyt przeprowadzenia 
zjednoczenia kościołów, musimy oddać dwóm 
skromnym Teatynom, ks. Galanowi i Pidou, 
którzy obok missyjnego zapału, obok posłan­
nictwa wysoce w nich rozwiniętego, posia­
dali jeszcze ową sub te lną , dyplomatyczną, 
tylko Włochom właściwą przebiegłość. Śmia­
ło możemy powiedzieć, że gdyby nie oni, 
gdyby nie Marya Ludwika pragnąca dostą­
pić nieba za zniszczenie herezyi, gdyby nie 
nuncyusz P ig n a te lli, ciągle straszący Or­
mian gniewem królewskim — a wiemy że 
wychodźcy uwielbiali dynastyę panującą w 
Polsce — zjednoczenie nie przyszłoby do 
skutku.

zadowolą honor i interesa cesarstwa Otto- 
mańskiego.

Prócz tego zdaje się z innych jeszcze 
wiadomości, które z tego posiedzenia nad­
zwyczajnej rady między publiczność się do­
stały, że Porta położywszy podstawę warun­
ków pokoju, zdaje się źupełnie na pośredni­
ctwo mocarstw, co do jego ostatecznego za­
warcia. Tak przynajmniej sądzi Turąuie.

Spodziewać by się zatem należało, że 
pokój przyjdzie do skutku. Ale jaki to bę­
dzie pokój, czy stanowczo usunie powody, 
które dzisiejszy stan rzeczy sprowokowały, 
a przynajmniej pierwszym były początkiem 
powstania w Hercegowinie i Bośnii, i czy 
tym sposobem raz na zawsze koniec położy 
powtarzaniu się podobnych powstań, nie przez 
odjęcie środków podnoszenia rokoszu mal­
kontentom, ubezwładniając ich całkowicie, 
jakby sobie tego jedna'strona podobno życzyła, 
ale przez usunięcie przyczyn niezadowolenia 
i nieustającego rokoszu, jak  tego przeciwna 
domaga się strona, oto są pytania, na które 
tem trudniej byłoby dziś odpowiedzieć nawet 
temu, eoby się o to chciał kusić, im mniej 
znane są autentycznie, przez dwie te s tro ­
ny stawiane warunki pokoju, im mniej n. p. 
znaną jest i ta, okoliczność, czy i o ile wciąg­
niętą będzie w rachubę tych pokojowych ro­
kowań Hercegowina i Bośnia, a nawet i ta  
najbiedniejsza dziś Bułgarya, jak tego do­
magają się bardzo poważne głosy w samejże 
nawet Anglii ?

Jeden jest przy tych pokojowych ro ­
kowaniach warunek, który niewątpliwie bę­
dzie musiał wniesionym być na s tó ł , jest 
bowiem niecylko pierwszorzędnego, ale zasa­
dniczego znaczenia. Tym warunkiem jest 
stosunek, w jakim nadal pozostawać będą 
w Turcyi Chrześcijanio do Muzułmanów, 
kasta podbita do kasty podbójców, rajasy 
do Osmarilich ? I tu  przyjdzie na porządek 
dzienny owo zadanie „kwadratury koła", 
tak  niesłychanie trudne w obec zasadniczych 
w Islamie przepisów prawa Sser-i atu

Ittihad  dowiaduje się o trzech komi- 
syach, jakie się miały utworzyć w Bułgaryi 
celem opieki i starania o polepszenie losu 
najwięcej ostatniemi wypadkami dotkniętych 
okolic nieszczęśliwej tej prowincyi, przez od­
budowanie zburzonych i spalonych domostw 
i mieszkań, i osadzenie w nich przed na­
dejściem zimy mnóstwa rodzin, które dziś, 
w całem znaczeniu tego w yrazu, pozostają 
bez dachu. Rząd sułtański przyczynić się 
ma w znacznej części do pokrycia kosztów, 
jakie za sobą przeprowadzenie tego dobro­
czynnego przedsięwzięcia pociągnie. Tak o- 
biecuje I ttih a d , ale że przy tem nie powia­
da , z jakiej inicyatywy, z czyjej poręki te 
trzy komisye zawiązały się w Bułgaryi — 
i z jakiego źródła czerpać będą główne fun­
dusze na pokrycie owych kosztów, których 
pewną tylko część rząd ma wziąć na swój 
rachunek, obawiać by się można przeto, że­
by to nie były pici desideria

Nim dzisiejszą korespondencyą zakoń­
czę, winien jestem sprostować a raczej uzu­
pełnić jednę z poprzednich. Przypominam, 
co dawniej pisałem o marszałku Mabmudzie 
baszy (Freundzie z Warszawy), że po klęsce, 
jaką wojsko tureckie pod jego zostające ko­
mendą, poniosło pod Kuczą a raczej Medu- 
nem, miał być aresztowanym, i po sprowa­
dzeniu do Stambułu, stawionym przed sąd 
wojenny. Tak owoczesne donosiły dzienniki. 
Później o tyle zmodyfikowały wiadomość, że 
tylko dowództwo korpusu zostało mu odję­
te a powierzone Derwiszowi baszy. Tymczasem 
pokazuje się, że pierwsza wiadomość była 
również prawdziwą. Mahmud basza został 
bezpośrednio po klęsce aresztowanym, a ztąd 
wysłano do Skodry Albańskiej Safvet ba­
szę, dla wytoczenia na miejscu śledztwa z 
powodu tej klęski kuczańskiej- Po jego ukoń­
czeniu przybył do Stambułu Mahmud ba­
sza, i pod aresztem osadzono go w Seraskie- 
racie, gdzie stawionj' został przed wojsko­
wą komisyą. W klęsce kuczańskiej poległ 
adjutant-m ajor Kowalenko, ( K o w a l e w s k i ) ,  
który jako adjutant Mahmuda baszy udał 
się wraz z nim z Bajrutu do Skodry Al­
bańskiej.

SPRAWY MONARCHII
Najj. Pan powrócił d. 19 b. m. zrana 

z Godollo do Schónbrunu.
— Najj. Pani przybyła d. 17 b. m. 

z rana z Najdost. Arcyks. Maryą Waleryą 
z Miramare do Budapesztu. Po śniadaniu 
na dworcu kolejowym wyjechała Najj. Pani 
do Gódolló.

—  Dnia 19 b- m. odbyła sig w Wie­
dniu rada ministrów pod przewodnictwem 
prezydenta m inistrów , który w tym eelu 
przerwał s*ój urlop i przyjechał do Wie- 
duia.

— Na posiedzeniu Izby handlowej w 
Gradcu w dniu 18 b. m. zawiadomił prezy­
dent Geutebriick obecnych , że Syz złożył 
m andat deputowanego do Rady państwa. 
Przy tej sposobności skreślił p. Geutebriick 
w sposób wymowny czynność parlam entarną 
Syza, za co podziękował mu obecny na tem 
posiedzeniu ustępujący deputowany.

— W Siedmiogrodzie złożyło około 
20 magnatów i właścicieli większych posia­
dłości znaczne kapitały na wydawnictwo 
konserwatywnego dziennika w Klausenburgu 
p. t. Ebredes. Według ogłoszonego progra­
mu ma ten organ nronić przedewszystkiem 
interesów krajowych i ma zwalczać libera­
lizm, który moralnie i materyalnie prowa­
dzi Węgry do zguby. Stronnictwo, stojące 
za tym dziennikiem ma zamiar połączyć się 
z stronnictwem Sennyeya ale w sprawach 
siedmiogrodzkich ma sobie zastrzedz zupeł­
ną niezawisłość.

— Burmistrz m. Zagrzebia, Wonczina, 
zrezygnował d. 19 b. m. z tej godności, po­
nieważ reprezentacya miejska odrzuciła ofer­
tę wniesioną w sprawie zaopatrzenia miasta 
w wodociągi.

— Na posiedzeniu sejmu kroackiego 
w dniu 19 b. m przedłożył ban projekt 
ustawy o środkach przeciw zarazie bydlęcej, 
o postępowaniu ekspropriacyjnem w Zagrze­
biu i w sprawie wyższej szkoły realnej 
w Essegg.

— Naczelnik hiszpańsko - portugalskiej 
gminy izraelickiej w Tripolis wniósł wspól­
nie z wielkim rabinem żydowskim w Berbe- 
ryi prośbę do Najj. Pana, Cesarza Francisz­
ka Józefa, na ręce p. Ignacego Deutscha w 
Wiedniu, o ustanowienie w Tripolis austrya- 
ckiego konsula bezpłatnego, któryby czuwał 
nietylko nad interesami handlowemi Austryi 
w Tripolis, ale także bronił żydów w Tri- 
polis i Berberyi.

SPRAWY ZAGRANICZNE
(E n tu zyn zm  w o je n n y  w R o sy i.)

Religijno-narodowe wzburzenie umysłów 
przeciw Turcyi wzmaga się ciągle mianowi­
cie w kiajaeh zamieszkanych przez kozaków, 
gdzie rząd rosyjski widział się zmuszonym 
powołać pod broń sześć pułków kozackich i 
dwie baterye po nad etat będących już w 
czynnej służbie dwudziestu pułków kozackich 
i pięciu bateryj. Rząd, jak pisze korespon­
dent Nord. Alg. Ztg. chciał tym sposobem 
poskromić nieco zapał ludności, która do 1 
września wysłała już do Serbii oprócz bar­
dzo znacznych sum pieniężnych, dwunastu 
oficerów, czterech lekarzy i około 100 pod­
oficerów. Zwłaszcza wysłanie czterech leka­
rzy jest wielką ofiarą, wiadomo bowiem, że 
kraje kozackie nie mają ich wiele. Ochota 
do służby ochotniczej w armii serbskiej ro­
śnie w takim stopniu, że rząd zaczyna już 
utrudniać wysełkę. Nie podobna podać dat 
dokładnych, ale w przybliżeniu wyszło do­
tychczas z Rosyi do Serbii co najmniej 800 
oficerów i podoficerów armii i około 5000 
ochotników wszystkich stanów. Suma prze- 
s jłek  pieniężnych dochodzi 15 milionów ru ­
bli. Korespondent zapewnia, że rząd czyni 
co może, aby powstrzymać manifestacye an- 
titureckie, lecz trudno mu walczyć przeciw 
jednomyślnej woli milionów. Rząd może przy­
tłumić dziennik, wzywający do wojny, ale 
zgromadzenia 10.000 ludzi, żegnających de­
monstracyjnie ochotników trudno rozpędzić 
policyą. „Jest coś w powietrzu rosyjskiem, 
co przypomina entuzyazm r. 1812, a rzeczy 
stoją dziś całkiem inaczej niż w r. 1828 albo 
1854. To były wojny państwowe, rządowe 
według dawnego szablonu, lecz gdyby dziś 
przysło do wojny przeciw Turkom, przyszło­
by do podobnych objawów jak  w r. 1812, 
albo w latach 1813 i 1870 w Prusiech.

Źle byłoby z Turkami, gdyby ich woj­
ska nieregularne gromadzące się na rosyj­
skiej granicy od Małej Azyi dopuściły się 
naruszenia granicy. Zatarg między posterun­
kiem granicznym rosyjskiem a tu reck im , 
mógłby łatwo rozniecić pożar, który notami 
i memoryałami niedałby się ugasić. Ze stro­
ny rosyjskiej, powiada korespondent, nie wyj­
dzie pewnie zaczepka, rosyjskie wojska są 
k a rn e , to nie baszybożuki tureckie , ale są 
zapamiętałymi wrogami Turków. W ogóle



W o j n a  u w a ż a n ą  j e s t  t u t a j  (w Pe­
tersburgu) z a  n i e u n i k n i o n ą ,  mniejsza
0 to, kto stanie na jej czele i czy Serbowie 
zostaną już teraz zupełnie pokonani, czy też 
kampania obecna przetrwa zimę. Nie można 
powiedzieć, aby sobie życzono wojny, ale wia­
domo tu  z dawnego doświadczenia, że Tur- 
cya nie ustępuje nigdy bez przymusu. Jaką 
formę mieć będzie ta  wojna albo te środki 
przymusowe przeciw Turcyi nikt tutaj nie 
pyta, dość, że prędzej lub później do wojny 
przyjść m usi.. . .  N ikt tu dotychczas nie wątpi, 
że cesarz Aleksander II, nie życzy sobie woj­
ny i czynić będzie wszystko, aby jej uniknąć, 
ale zaczynają powątpiewać czy te usiłowania 
doprowadzą do jakiego rezultatu, jeżeli An­
glia tak jak  dotąd w obec wszystkich we­
zwań i propozycyj zachowywać się będzie 
odpornie." Wszystko to pisze korespondent 
miewający zawsze bardzo dobre informacye
1 stojący jak się zdaje blisko sfer rządzących

Nie od rzeczy będzie wyliczyć tu  siły 
zbrojne, jakie w danym razie Kozacy posta­
wić mogą. Wrześniowy zeszyt Wojennego 
Zbornika podaje takie daty o stanie tych 
nieregularnych sił zbrojnych (Kozaków) ro­
syjskich: „Ministerstwu wojny podlegały w 
r. 1874 następujące wojska kozackie: doń­
skie, kubańskie, tereckie, astrachańskie, oren- 
burgskie, uralskie, sybirskie, semireczyńskie, 
transbajkalskie i am ursk ie , jakoteż sotnie 
osiedlone pod Irkuckiem i Krasnojarskiem. 
Nadto podlegały temuż ministerstwu kauka­
ski szwadron gwardyi przybocznej JCMości, 
pluton konnej artyleryi kozackiej, nieregu­
larne pułki jazdy z Daghestanu i Kutaisu, 
stała daghestańska, kubańska i terecka mili- 
cya, gruzyjska drużyna pie.hotna, i guryjska 
sotnia inźant.eryi. Tak więc należało w roku 
1874 do wojska nieregularnego ogółem 160 
pułków, 3 dywizye, 5 szwadronów, 6 sotni 
pojedyńczych, 29 batalionów, 5 milicyj, 26 
i ćwierć bateryj a więc 961 szwadronów i 
sotni kawaleryi, 131kompanij piechoty i 214 
dział. Liczba głów w tych wojskach wynosiła 
w dniu 1 stycznia 1875 : 3.752 generałów, 
oficerów sztabowych i zwyczajnych i 173.269 
podoficerów i szeregowców, ogółem przeto 
177.021 ludzi.

Jeżeli w ogóle w razie wybuchu wojny 
uważać będziemy za zdolnych do broni lu­
dzi od 20—50 roku życia a z tych jeszcze 
z powodu chorób i innych przyczyn 10 pro­
centów wydzielimy, okaże się, że ludność 
kozacka może wystawić 344.000 ludzi dobrze 
uzbrojonych i gotowych do boju.“

(Wojna serbsho-tnrecka.)

W chwili, gdy z wstrzymaniem kroków 
nieprzyjacielskich krwawy zatarg serbsko- 
turecki zaczyna wchodzić na tory pokojowe, 
nie od rzeczy będzie w krótkich słowach 
skreślić przebieg tego dzikiego i barbarzyń 
skiego igrzyska, które rozpoczęte wypowie­
dzeniem wojny przez Serbię w dniu 2 lipca 
trwało bez przerwy do 15 września czyli 75 
dni. Wojna serbsko-turecka przedstawia trzy 
fazy. Rozpoczęła się 2 lipca kanonadą pod 
Supowaczem i potyczką pod Zajczarem. 
Dnia 3 lipca pojawił się Czernajew pod Ba­
biną Glawą i spędziwszy forpoczty tureckie 
posunął się ku Ak- Palance i Pirotowi w za­
miarze przecięcia Turkom linij dowozowych 
do Niżu. W pierwszym tygodniu po wypo­
wiedzeniu wojny wypadli Serbowie ze wszy­
stkich stron swego kraju, uderzyli na Tur­
ków nad Niszawą, przekroczyli Drynę, Ibar 
i Timok i stali w pierwszych dniach 14 
wszędzie na terrytoryum tureckiem. Dnia 
12 lipca zapędzili się aż o 2 mile pod Wid- 
dyń. Do połowy lipca szczęście wojenne 
wszędzie się uśmiechało Serbom , nie tyle 
skutkiem ich dzielności wojennej albo zrę 
czności wodzów, ile skutkiem liczebnej 
przewagi nad wojskami tureckiemi.

W trzecim tygodniu nastąpił zwrot na 
niekorzyść Serbów. Od nieszczęśliwej poty­
czki pod Wielkim Iz worem w dniu 18 lipca 
datuje się mniej więcej zmiana taktyki 
serbskiej z zaczepnej w odporną. Powstanie 
w Bułgaryi i Bośnii nie udało się rozniecić, 
Czernajewowi nie' powiodło się zdobyć Ak- 
palanki, Leszjanin cofnąć się musiał za Ti­
mok a krwawe walki nad D ryną, pozostały 
bez skutku i nie pozwoliły Alimpiczowi 
przejść w ofenzywę.

Przy końcu lipca wojna weszła w dru­
gą fazę rozpoczęciem przez Turków kroków 
zaczepnych przeciw południowej granicy 
Serbskiej. Czernajew ustąpił z Babinej Gla- 
wy, Pandirało wzięli Turcy szturmem 30 
lipca. 5 sierpnia ustąpili Serbowie z Knia- 
żewacza, a w skutek odwrotu Horwatowicza 
do Topli i Banji musiał Leszjanin 6 sier­
pnia opuścić Zajczar, aby nie zostać odcię­
tym od Paraczynu. W następnych dniach 
cała dolina Timoku wpadła w ręce Turków 
a wszystkie wsie i miasta tam położone, po­
szły z dymem. Potyczki nad Ibarem i Dry­
ną nie polepszyły sytuacyi armii serbskiej i 
pewien rodzaj paniki owładnął umysły lu ­
dności belgradzkiej. Stronnictwo wojenne 
wzięło jednak przewagę i 16 sierpnia zdeey-
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dowano prowadzić wojnę do upadłego. Po­
siłki rossyjskie coraz częściej zaczęły nad­
ciągać do Serbii.

Turcy tymczasem zaniedbali wyzyskać 
korzyści odniesionych nad rozbitą arm ią 
serbską i dopiero po 14 dniach rozpoczęli 
dalsze kroki. Tu się zaczyna trzecia faza 
wojny. Duia 19 sierpnia wyruszył Abdul 
Kerim z Ni żu, przeszedł granicę serbską 
pod Supowaczem i w tymże czasie pojawił 
się Achmed Ejub całkiem niespodziewanie 
na stokach Ozreńskiej Planiny, na Wschód 
Alexinaczu, opuściwszy całkiem pozycye 
swoje pod Kniażewaczem. Serbowie walcząc 
cofnęli się do Alexinaczu. Ale właśnie w 
dniu, w którym oba korpusy tureckie prze­
dzielone Morawą dokonały' połączenia swego 
pod Buimirem, zmieniły się losy. Pułkownik 
Horwatowiez obsadziwszy 21 sierpnia na 
nowo Kniażewacz wyruszył w ślad za Ach- 
medem Ejubem, który zaatakowany z fron­
tu, flanki i tyłu musiał 24 sierpnia opuścić 
prawy brzeg Morawy i brać udział w ope- 
racyach Abdul Kerima na lewym brzegu tej 
rzeki.

Nastąpiła „dziesięciodniowa walka" pod 
Alexinaczem bez żadnego stanowczego re­
zultatu. Dnia 1 września usiłowali Turcy 
raz jeszcze za. pomocą bitwy w otwartem 
polu wyrugować Serbów z ich pozycyj ale- 
xinackich, ale i tym razem nie osiągnęli 
właściwie celu. Wprawdzie Czernajew po­
niósł 1 września k lęskę, ale udało mu się 
z pozostawieniem załogi w Alexinaczu 
schronić się do niemniej umocnionego Deli- 
gradu. Turcy znowu nie umieli wyzyskać 
rozstrzygającego zwycięstwa, Horwatowiez 
bowiem zualazł dość czasu wsunąć się kli­
nem w niebezpieczną lukę między Deli- 
gradem i Kruszewaezem i tym sposobem 
uniemożliwił Abdul Kerimowi dalsze posu­
wanie się.

W ostatnich dniach sytuacya wojskowa 
Turków pogorszyła się. Usiłowaue w dniu 
11 b. m przeforsowanie Morawy pod Bobo- 
wisztą nie powiodła się równie jak  próba 
przełamania szyku serbskiego pod Dżuni- 
szem. Osman basza opuścił Zajczar, a Ser­
bowie zaczęli zagrażać Turkom odcięciem 
linii odwrotowej do Niżu. Nadszedł nare­
szcie dzień 15 września a z nim wstrzyma­
nie kroków nieprzyjacielskich zarówno pożą­
dane dla stron obudwu.

(W  sp r a w ie  w a ru n k ó w  p o k o ju .)
Wedle paryskiej depeszy dziennika In-  

dep. belge miała Porta zredukować swe pier­
wotne warunki na 4 następujące punkta:
1. Rozłożenie kontrybucyi wojenuej na lat 
10; 2. Obsadzenie dwóch fortec serbskich 
przez wojska tureckie aż do zupełnego u- 
morzeuia kontrybucyi wojennej; 3 uznanie 
księcia Milana bez poprzedniej inwestytury 
w Stam bule; 4. utworzenie nowego gabinetu 
serbskiego. O tym programie tedy pisze 
Nordd. AUg. Z tg . : „Z wyjątkiem 2 punktu 
są te warunki przynajmniej tego rodzaju, że 
dopuszczają dyskusyę. Żądanie okupacyi for­
tec serbskich napotkałoby na stanowczy o- 
pór kilku mocarstw, i już z tego powodu 
byłoby niedopuszczalnem, że przy obecnie 
rozbudzonym fanatyzmie i nienawiści, oku- 
pacya taka twierdz serbskich, byłaby nieja­
ko uwiecznieniem stanu wojennego w umy­
słach ludności serbskiej. O pokoju z Czar­
nogórą także w tym telegramie nie ma mo­
wy, równie jak  o reformach, których udzie­
lenie byłoby jedyną gwarancyą przywrócenia 
stanu pokojowego i przeszkodzenia nieuni­
knionemu iuaczej wybuchowi kwestyi wscho­
dniej. Miejmy nadzieję, że Porta wytrwa na 
obrauej teraz przez siebie drodze roztropno­
ści i umiarkowania, i że w kwestyi reform 
nie będzie nadal dostępną radom, które były 
przyczyną tak bolesnych i dla państwa ot- 
tomańskiego fatalnych illuzyj".

Gotowość Porty do poddania warun­
ków pokoju ocenieniu mocarstw, zawdzięczyć 
trzeba jak  słychać, usiłowaniom ambasadora 
angielskiego, sir Elliota. Rząd turecki za­
mierzał pierwotnie postawić owych 6 punk­
tów jako condiłio sine gna non pokoju, cho­
ciażby nawet przyszło prowadzić z Rossyą 
otwartą wojnę. Nota angielska wręczona 8
b. m. w Konstantynopolu, dała jednakowoż 
Porcie do zrozumienia, że konsekwencye tak 
awanturniczej polityki sama musiałaby po­
nieść. Dlatego to wielka rada ministrów z 
12 b m. zdecydowała się wreszcie uledz 
pressyi mocarstw.

(B itw a  p a d  A le k s in a c z e m  * 1. w rześn ia .)
W  jed n y m  z o s ta tn ic h  num erów  p o d a­

liśm y k ró tk i opis b itw y pod A leksinaczem , 
dziś sk reślam y  obraz  krw aw ej te j w alki, po ­
d ług  opow iadań  J . v. W ickede, znanego 
z czasów w ojny p ru sk o  - francusk ie j pub licy ­
sty  n iem ieckiego : B itw a stoczona 1 w rześnia 
pod sam ym  A leksinaczem  ro zpoczęła  się 
około godziny 9 rano . G en e ra ł Czernajew  
uwiadomiony a pierwszym brzaskiem dnia, 
że pomiędzy Turkami na wszystkich wzgó-
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rzaeh i w dolinie rzeki Morawy nadzwyczaj­
ny panuje ruch, który każe ogólnego spo­
dziewać się a t a k u , skorzystał z pierwszych 
godzin rannych, aby wojsko swe złożone 
z 40,000 ludzi ustawić w długim szyku bo­
jowym w dolinie na zachód od Aleksinacza. 
Prawe jego skrzydło sięgało na południe aż 
do wsi Szytkowaczu, którego broniły trzy 
czy cztery baterye, lewe zaś skrzydło usta­
wiło się na północ od Aleksinaczu aż pod 
wieś Przilowacz Długość tej linii przerwa­
nej kilku wsiami — trzeba bowiem wiedzieć, 
że szeroka i urodzajna dolina Morawy nale­
ży do najbardziej zaludnionych i uprawio­
nych okolic w całej Serbii — wynosiła po­
dobno 12— 14 kilometrów. Jest to bez wą­
tpienia bardzo długi szyk bojowy na 40.000 
ludzi. Seraskier Abdul Kerim wysłał przez 
doliuę Tunia, dokąd wiązka i bardzo uciążli­
wa prowadzi droga, ferika Mehmeda Ali 
z 20,000 ludźmi, aby przez Kruszewacz a 
dalej doliną serbskiej Morawy dostał się do 
szerokiej doliny bułgarskiej Morawy. Takim 
sposobem rozporządał on 40,000 żołnierzy i 
15 do 16 tysięcy nieregularnego wojska pod 
komendą Achmeda Ejuba i Ali Saiba baszów. 
Ustawił on swą armię w gęstych szeregach 
bojowych i zamierzał jak się zdaje, silnym 
ogniem bateryj, ustawionych na wzgórzach, 
zachwiać najprzód centrum armii serbskiej 
a potem walnym atakiem całkiem je rozbić. 
Prawe skrzydło tureckie stało pod wsią Te- 
szycą, lewe zaś sięgało po za Drenowacz aż 
pod Stublinę. Kilka bardzo korzystnie na 
wzgórzach drenowackich ustawionych bate­
ryj tureckich, złożonych z dalekonośnych 
dział, rozpoczęło kilkogodzinny silny ogień 
na serbskie baterye, znajdujące się w doli- 
ne. Ostatnie zostały w końcu po większej 

części zdemontowane i musiały ustąpić. 
Tymczasem czerkiescy harcownicy usadowili 
się w gęstych zaroślach u podnóża wzgórz, 
zkąd bardzo szkodliwy utrzymywali ogień, 
celując przedewszystkiem do oficerów ros- 
syjskich, z których wielu zabili i ranili. 
Około godziny 12 w południe spostrzegł se­
raskier, że ogień bateryi serbskiej znacznie 
osłabł i skorzystał z tej sposobności, aby 
swe baterye dalej posunąć i zapalić zajętą 
i wzmocnioną przez Serbów wieś Suotnę; 
równocześnie wydał rozkaz, aby prawe skrzy­
dło złożone z 14 batalionów najdzielniej­
szych nizamów pod dowództwem dzielnego 
i energicznego ferika Fazlego baszy, usiło­
wało obejść prawe skrzydło serbskie a od- 
ciąwszy je od Aleksinaczu, dotrzeć moraw­
ską doliną aż do Deligradu. Dając ognia 
bez u s tan k u , uderzyły tureckie bataliony 
z nieprzepartą siłą na Serbów. Napróżno 
usiłowali rossyjscy oficerowie, którzy już 
prawne wszystkiemi dowodzili bataliouami i 
bateryami, wyprowadzić swe wojska przeciw 
nieprzyjacielowi a przynajmniej utrzymać je 
w usypanych szańcach; milicya złożona z lu ­
dzi niekarnych, a powiększej części z ojców 
rodzin, gwałtem porwanych do walki, wnet 
straciła wszelką nadzieję i w żaden sposób 
nie dała się nakłonić do boju a strzelając 
przez czas niejaki bezskutecznie, rozprószy 
ła  się wkrótce na wszystkie strony. Jedynie 
brygada belgradzkiej milicyi i batalion tak 
zwanych ochotników księżny serbskiej, w 
którym służy wielu oficerów austryackich 
narodowości serbskiej, nadto wielu ochotni­
ków z południowych krajów słowiańskich 
Austryi dzielny stawiły opór i po wiel­
kich stratach w wielkim porządku usku­
teczniły odwrót; z resztą piechota serb­
ska mimo męstwa i odwagi oficerów rossyj- 
skich bardzo źle się biła i nowy dała do­
wód, jak mały jest użytek z wszelkiej mili­
cyi w otwartem polu. Gdy i wieś Adrowacz 
tuż obok Szitkowaczu położona, zapalona 
granatam i tureckiemi stanęła w płomieniach 
a dywizya Fazyla baszy dotarła aż do Gre- 
detynu położonego na północ od Aleksiua- 
c z u , musiał wreszcie generał Czernajew, 
który się w tym dniu na największe narażał 
niebezpieczeństwa i kilka godzin był wysta 
wiony na grad kul nieprzyjacielskich, przyjść 
do przekonania, że bitwa dla Serbów je s t 
straconą i dał rozkaz do odwrotu. Część 
wojsk serbskich nie czuła się nawet w sa­
mym Aleksinacza dość bezpieczną i w dzi­
kiej ucieczce szukała schronienia w Deligra- 
dzie, podczas gdy inne bataliony i większa 
część artyleryi w zwartych szeregach na roz­
kaz Czernajewa, północną bramą opuściwszy 
miasto, rozpoczęła odwrót. Około godziny 5 
po południu mogli się Turcy uważać za zwy­
cięzców, zajęli już bowiem wszystkie jeszcze 
rano przez Serbów zajmowane pozycye; 
wszystkie szańce i fortyfikacye na lewym 
brzegu Morawy znajdowały się w ich rękach 
a jedynie miałka w tern miejscu rzeka dzie­
liła ich od Aleksinaczu. To też około godzi­
ny 7 wieczorem gdy zmierzch już zapadł, 
mógł Saraskier Abdul Kerim z łatwością 
zając miasto, zaniechał jednak tego, bądź to 
z przyczyny, że wojska jego długim marszem 
i walką zanadto były strudzone, bądź też z 
obawy, aby rozkiełznany fanatyzm Czerkie- 
8Ów pod osłoną nocy nie dopuszczał się o- 
krucieństw , któreby nowe i może daleko 
większe aniżeli dotąd, wywołać mogły w E u­

ropie oburzenie. Być może zresztą, że Turcy 
obawiali się i min, jakie inżynierowie rossyj­
scy podłożyć i przy wkraczaniu wojska tu ­
reckiego zapalić mogli; dość, że wódz tu ­
recki dał rozkaz rozlokowania się w zdoby­
tych na Serbach stanowiskach Obawa przed 
minami zdaje się jeszcze teraz powstrzymu­
je Turków mimo odniesionego zwycięstwa 
od zajęcia miasta, nadto brak amunieyi ró­
wnież się do tego przyczynia. Generał Czer­
najew opuścił z całem wojskiem i wszyst­
kiemi bateryami polowemi nieszczęśliwe mia­
sto i cofnął się do odległego o 8 kilometrów 
D eligradu , gdzie również znajdują się nie­
przebyte wąwozy opatrzone dostatecznie w 
działa. W Aleksinaczu pozostał tylko pułko­
wnik Horwatowiez z 5 czy 6 tysiącami Ser­
bów. Straty nie są dotąd dokładnie znane, 
musiały jednak być znaczne po obydwóch 
stronach. Anglicy znajdujący się w głównej 
kwaterze Seraskiera Abdul Kerima pod Te- 
szycą, obliczają straty  tureckie na 6 do 700 
poległych i podwójną liczbę rannych, z któ­
rych w braku starannego pielęgnowania i 
lekarskiej pomocy zmarnieje przynajmniej 
połowa Ponieważ straty  tureckie pochodziły 
po największej części od oguia dział serb­
skich, gdyż milicya serbska już przed roz­
poczęciem prawdziwej walki z pola ustępo­
wać zaczęła, dla tego też Turcy bardzo m a­
ło stracili oficerów. Serbowie stracili podo­
bno mniej szeregowców, ale zato nierównie 
więcej oficerów aniżeli Turcy, gdyż, jakto 
już wspomnieliśmy, czerkiescy harcownicy 
przedewszystkiem oficerów rossyjskich z pła- 
skiemi czapkami na cel b ra l i , nie zadając 
sobie tru d u , aby i do zwyczajnych strzelać 
Serbów. Turcy wzięli podobno 1200 Serbów 
do niewoli, zabrali dwa działa, wiele wozów, 
porzuconej broni i wiele innych przedmiotów.

K R O N I K A
— P . A d o l f  P a u l i ,  radca N am iestni­

ctwa w Czerniowcacb, w uznaniu długoletnich 
zasług otrzym ał order żelaznej korony 3 klasy 
z uwolnieniem od taksy.

=  P o g r z e b  ś. p  W a n d y  lir . C a-  
b o g a  odbył się wczoraj w posiadłości je j, 
w Biłce szlacheckiej pode Lwowem. Na o dda­
nie ostatniej czci zmarłej matronie, słynnej z 
cnót i miłosierdzia, zjechało się mimo nadzwy­
czaj przykrej niepogody liczne grono obywa 
tełstw a i znakomitych osobistości. Ze Lwowa 
przybył JW . pan wiceprezydent Namiestnictwa 
Oswald Bartmański, JW . pp. prezes W ydziału 
krajowego Oktaw Pietruski, hr. Badeni. h r. Bą- 
kowski, hr. Krasicki, baron de la  Yaux i inni. 
Zakony lwowskie wysłały swoich reprezentan­
tów, duchowieństwa z okolic zjazd był bardzo 
znaczny, osobliwie duchowieństwo ruskie wzię­
ło liczny udział w uroczystościach pogrzebo­
wych. Rzewnym objawem wdzięczności i czci 
dla zmarłej był ogromny napływ ludu w iej­
skiego, który w ś. p. hr. Caboga miał dobro­
tliwą opiekunkę i dobrodziejkę. W dwóch mo­
wach pogrzebowych, wygłoszonych przez m iej­
scowego plebana i O. Kamińskiego, oddano 
hołd pamięci szlachetnej i słynnej z dobroczyn­
ności matrony polskiej. Zwłoki złożone zostały 
w grobowcu familijnym.

— W  s p r a w ie  g r o b o w c ó w . Uchwałą 
z dnia 24 sierpnia, przyzwoliła Rada miejska 
właścicielom grobowców na cm entarzu Gródec­
kim, którzy takowe przenieść chcą na cmen­
ta rz  łyczakowski lub stryjski, odstąpić bez­
płatnie przestrzeń gruntu  odpowiednią p rze­
strzeni na cm entarzu Gródeckim, jeżeli to  p rze­
niesienie nastąp i w czasie do 1 września 1880 r. 
zastrzegając jednakże, że koszta ekshumacyi, 
przeniesienia zwłok i budowy nowych grobow­
ców z własnych środków opędzą. M agistrat 
lwowski, podaje to do powszechnej wiadomości 
z nadmienienieniem, że właściciele grobowców 
na cmentarzu Gródeckim, k tórzy takowe prze­
nieść chcą na cm entarz inny, podania swoja 
zaopatrzone w dowody złożonej opłaty za 
miejsca pod grobowce do M agistratu wnieść
maj%.

* S p ło s z o n e  k o n ie .  W czoraj wieczór 
spłoszyły się konie dorożkarza Samuela Siboty, 
i uchodząc z wozem ulicą Czarneckiego, obali­
ły i skaleczyły Ilryn ia M asołę, szeregowca 
pułku piechoty br. Ringelsheima. Konie przy­
trzym ano dopiero w rynku koło sklepu p Klei­
na. Znacznie ranionego żołnierza musiano ode­
słać do szpitala wojskowego.

*  N ie b e z p ie c z n e g o  o s z n s t a  nazwi­
skiem Tadeusz S tand , aresztowała wczoraj po-

, lieya lwowska. Był on już  kilkadziesiąt razy 
1 karany za różne wykroczenia przez władze woj­

skowe i cywilne, i od roku  ścigany listami goń- 
czemi. Odstawiono go do sądu tarnopolskiego, 
gdzie ostatnim razem  zostawał w śledztwie.

* K r a d z ie ż  k a m ie n ia .  Przedwczoraj 
rano przytrzym ano w kamieniołomie p. Mej la­
ch a Bernfelda za rogatką Janowską wóz z pa­
rą  koni, naładowany kamieniem skradzionym w 
tern miejscu. Ślady wozu pokazały, że Lipę R., 
budując sobie nowy dom za rogatką Janowską.
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I i, drogą już kilka fur kamienia pod budowę 
i prowadził.

* U c ie c z k a  o b łą k a n e g o .  Dnia 19go 
. m. zbiegł z zakładu obłąkanych na Kulpar- 

l owie Roch M azepa z Nowoszyc w Samborskiem. 
Jest on w zrostu niskiego, ciemnobląd włosów, 
i ia la t 35, i był ubrany w kaftanie, spodniach 
drelichowych i kapeluszu słomkowym. Obłąkany 

1 sn nie je s t zresztą  niebezpiecznym.

—  O c h o t n ic z a  s t r a ż  o g n io w a  „So­
kół8, we Lwowie odbędzie dnia 24 b. m. w 
niedzielę o godzinie 4 po południu popis w 
dziedzińcu ratuszowym. P rogram : 1. Ćwiczenie 
oddziału dachowego; 2. ćw iczenie oddziału
atunkowego; 3. ogólne ćwiczenie stłum ienia 

pożaru.

—  B u r z e  e k w in o k c y a ln e ,  jak ie w 
ostatnim tygodniu szalały na morzach Atlan- 
yekiem i Śródziemnem, spowodowały znaczne

wylewy wód na wybrzeżach zwłaszcza francu- 
-;rich. Dnia 17 b. m. w przystaniach Boulogne, 
lo c h e fo rt i t. d. wylewy przybrały były nader 

rożne rozm iary. W  Boulogne ofiarą powodzi 
padli trzej Anglicy.

— G o s p o d a r z e  w  o k o l i c y  B e r l i n a
w tym roku pójdą z torbami. Czego nie zn i­
szczyła szarańcza w lecie, w yżerają teraz gą- 
ienice, zwłaszcza kapustę, podczas gdy prole- 

ta rya t berliński po nocach wykopuje z ziemi 
• emniaki.

f  Z m a r l i  w ostatnich dniach : w W ar­
szawie inżynier W ładysław W ierzbuwski, znany 
z licznych prac praktycznych zarówno jak  teo ­
retycznych, przeżywszy ła t 52 ; w Paryżu pan 
..e rv a n , deputowany departam entu Dróme i 
prezydent trybunału handlowego w Yalence, 
przeżywszy la t 55.

— Kości słoniowej sprowadzają co- 
.ocznie do Europy podług wykazu w Journal 
Officiel 13,000 centnarów , z których sama 
Anglia spotrzebowuje rocznie 7 ,000 centnarów, 
.. nożownicy w Sheffield 4 ,000. Kły słoniowe 
bywają rozm aitej wielkości, od 1 do 165 fun­
tów w ag i; przeciętna ich waga wynosi 38 fun­
tów. Cena kości słoniowej także bywa różną, 
od 57 do 68 funtów szterlingów za 100 kilo. 
Dla dostarczenia przemysłowcom angielskim po­
trzebnej ilości tej kości, ginąć musi corocznie 
50 .000  słoni. Bombaj i Zanzibar dostarczają 
rocznie 3 ,200  centnarów, A lexandria i Malta 
3 ,600, zachodnie wybrzeże Afryki 400, P rz y lą ­
dek Dobrej Nadzieji 1000 a Mozambitjue 280 
centnarów. Do Bombaju dowożą kość słoniową 
ze wszystkich okolic południowej Azyi i z za­
chodniego wybrzeża Afryki ; większa część te j­
że jednak wysyłaną bywa na ta rg i chińskie i 
indyjskie, a tylko reszta  na europejskie Ale- 
xandria i M alta ściągają ten tow ar z Afryki 
północnej i środkowej, z E gip tu  i krain nadni- 
lowych Największych kłów dostarczają słonie 
afrykańskie, a targowiskiem na nie je s t Zanzi­
bar. Kość tych słoni je s t  bez skaz, zupełnie 
nie przezroczysta i nie łupiąca się, z którego 
to powodu lepiej niż inne użyć się da do 
wszelkich wyrobów misternych. Kość słoniowa 
pochodząca z nad rzeki Gabona i targów  poło­
żonych po drugiej stronie równika, nazywana 
je s t przez kupców «srebrzystą« ; kość ta  przez 
długi czas Dawet wystawiona na wpływy powie­
trza  nie traci naturalnej swej barwy jak  inne 
rodzaje, n. p. azyatyckie i wschodnio-afrykań- 
skie, które z czasem zabarw iają się brunatno. 
Do wyrobów cyzelowanych najwięcej je s t po 
szukiwaną kość słoniowa z Siamu, k tóra je s t 
drobno ziarnista i przezroczysta. Od czasu do 
czasu także z okolic podbiegunowych przyw o­
żą na ta rg i po kilkadziesiąt centnarów kości 
słoniowej z zwierząt przedpotopowych, które 
przez wieki pogrzebane w lodach zakonserwo­
wały się aż do naszych czasów. Niektóre kły 
tych zw ierząt mogą iść w porównanie z na j­
lepszą kością słoniową w tycli czasach uzy­
skaną

— S z y b k o ś ć  j a z d y  k o le j o w e j  w  
A n g l i i .  Techniczne czasopismo angielskie En- 
yinetr zestawia podług wiarygodnych źródeł 
wypadki najszybszej jazdy, jak ą  dotąd na d ro­
gach żelaznych osiągnąć się dało. Brunei uje­
chał maszyną pociągu pospiesznego 13 mi] an ­
gielskich w ciągu 10 minut, co by odpowiada­
no szybkości 78 mil angielskich (przeszło 15

eograficznycli) na godzinę. P a trik  Stirling, 
maszynista w Ełużbie drogi żelaznej G reat-N ort- 

ern, przed kilkoma laty ujechał 15 mil w cią- 
u 12 minut, a więc z szybkością 75 mil na 
odzinę. Na drodze żelaznej G reat W estern 
ilka lokomotyw odbyło drogę z  Paddington do 

J idcat w ciągu 47 i pół minuty, co odpowiada 
zybkości 72 mil angielskich na godzmę. Szyb- 
iść 66, 67 a naw et 69 mil ang. nie je s t wea- 

osobliwością u pociągów pospiesznych na 
wielkich kolejach angielskich, jak  północna, za- 

mdnia i t. d. To też dziwić się w obec tego 
e można, że tak często stosunkowo zdarzają 
ę na owych kolejach najokropniejsze wypad- 

fr i. Niedawno przecie pociąg pospieszny dla 
-.ybkości swej zwany „latającym Holendrem8 
\ ykoleił się na drodze żelaznej zachodniej.

— S z a j k ę  u i e b e z p ie c z i t y c l i  o s z u -  
m 6 w , składającą się K czterech Prusaków u 
więziono w tych dniach w Wiedniu. Oszuści

ci zastawiali na najprzyzwoitszych ludzi łapki 
tego rodzaju, że pod różnemi pozoram i zwa­
biali swe ofiary do miejsc, pod względem m o­
ralności podejrzanych, zaczem jeden z nich wy­
stępował jako agent policyi i zagrażał areszto­
waniem zaskoczonych, lecz za złożeniem zna­
cznego okupu pozwalał im spokojnie odejść do 
domu. Jeden z oszustów grał w takich  trag i-  
komedyach rolę damy, a w pomieszkaniu jego 
znaleziono oprócz najpyszniej szych szynionów, 
blanszu i t. d. wszelkie przybory toalety dam­
skiej. To samo konsoreyum szalbiercze już 
przedtem  długi czas broiło we wszystkich 
większych miastach Europy na ten  sam sposób.

— N a z w i s k a  a m e r y k a ń s k i e .  Miesz­
kańcy Unii am erykańskiej zwłaszcza zaś Niem­
cy, zwykli w ostatnich czasach dawać dzieciom 
swym na chrzcie nazwiska jak  Garibaldi, Bis- 
mark i t. p. Z tego powodu jeden z Niemców 
amerykańskich pisze do wiedeńskiego Freni- 
denblatłu : W kradł się tu  zwyczaj dawania
dzieciom nazwisk, które na całe życie oddają 
je  na pastwę pośmiewiska. Niedawno pewien 
Niemiec am erykański otrzymał nagrodę w uni­
wersytecie berlińskim, a śmiano się powszechnie, 
gdy się dowiedziano, że młody laureat nazywa 
się A leksander Humboldt H ... W  rodzinie je ­
dnego z moich znajomych, który je s t ojcem 
trzech wyrostków, po całych dniach można sły­
szeć: * Kossuth ! ty  znów sobie rozdarłeś sur­
dut.* —  *Garibaldi! umyj sobie twarz.* — 
•W ashington! cóż u licha uganiasz po całych 
dniach !« Ojciec tej galeryi znakomitości już 
postanowił, że czwarty syn jego, jeśli w ogóle 
oglądać będzie jasność dzienną, otrzym a na­
zwisko Bismark. Iluż to  już Bismarków dziś 
biega lub raczkuje po A m eryce! Każdy niele- 
dwie chłopiec w rodzinach niemieckich, który 
przyszedł na świat w la tach 1870 i 1871 na­
zywa się tak samo jak  kanclerz niemiecki, dziew­
czynka zaś każda nieledwie ma nazwisko Sedania. 
Tak samo zresztą dzieje się tu ta j i w rodzi­
nach nieniemieckich. Po wojnie domowej nie­
rzadko w południowych Stanach rodzice dawali 
dzieciom swym nazwisko zabójcy prezydenta 
L incolna, aktora Bootha, chcąc przeto  wpoić w 
nie nienawiść ku  Stanom północnym. Pomiędzy 
wyrostkami m iast amerykańskich znajdziesz z 
nazwiska wszystkie wielkości, znakomitości i 
osobliwości św ia ta ! Sam znałem młodzieńca, 
który nazywał się Bomba. W  nazwisku tem za­
pewne upamiętniony był zamach Orsiniego na 
życie cesarza Napoleona III, Murzyni w tym 
kierunku postąpili może najdalej, ale i najmniej 
im dziwić się można, że ulegają mauii św iet­
ności nazwiska. Wiadomo, że co drugi czar­
ny Afrykanin nazywa się Benjamin Franklin, 
Jerzy W ashington lub Tomasz Jefferson. To sa­
mo co o ludziach powiedzieć da się także o 
miejscowościach w Ameryce północnej. W Sta­
nie nowojorskim znajdziesz n. p. Ateny, k tó ­
rych burm istrz na nieszczęście nie je s t jednak 
Solonem ; znajdziesz S partę , Troję (Trog) Aty- 
kę, Syrakuzę, Delfi, Rzym i t. d. a zaraz obok 
Berlin, W iedeń (Yienna) i Paryż. To samo zu ­
pełnie spotkać można w innych Stanach. Gdy 
po raz pierwszy udawałem się koleją żelazną 
do wodospadu Niagary, pamiętam ja k  mię ze 
snu obudził głos k o u d u k to ra : « Ateny! pięć
minut przestanku*. Cały świat najstarożyt- 
niejszy znajdziecie w tym świecie najmłodszym,

—  M u z y k a  w  p t i f i s lw ie  J J a l io m e -
j u .  Król murzyńskiego państewka Dahomeju w 
zachodniej Afryce, k tóre w ostatnich czasach 
wojnę wypowiedziało Anglii (!) przed kilkoma 
laty dowiedział się był od jednego z swych 
poddanych, k tóry  powrócił z wycieczki do Se­
negalu o kapelach wojskowych istniejących w 
innych państwach i postanowił także u siebie 
zaprowadzić takie kapele, W  tym celu udał się 
do znajomego kupca w St, Louis z prośbą, a- 
żeby dostarczył mu instrum entów muzycznych, 
a ten polecił załatwienie tego sprawunku j e ­
dnej z francuskich fabryk instrum entów dę­
tych. To upływie pewnego czasu nadeszły z a ­
mówione instrum enta do Dahomeju. Król zgro­
madził cały swój dwór, jak  w największe świę­
to , i porozdzielał instrum enta pomiędzy wszy­
stkich dygnitarzy. Ten więc otrzym ał bombar- 
don, ów trąbkę, trzeci waltornię, inny klarynot 
i t. d. Na dany przez samego króla znak 
wszyscy zaczęli dąć w swe instrum enta z całej 
siły. Można sobie wyobrazić piekielną wrzawę, 
jaka z tego wynikła Król sam uznał muzykę 
za rzecz najszkaradniejszą pod słońcem, a 
zgorszenie swe wyraził także w liście do owe­
go kupca w St. Louis. Kupiec napisał lis t z 
wymówkami do francuskiego fabrykanta, zarzu ­
cając mu, że dostarczył złycłi instrumentów, 
lecz ten odpisał z solennem zapewnieniem, że 
instrum enta były wcale dobre. W  końcu kupco­
wi zaświtało w głowie ; napisał do króla Dabo- 
rneju z zapytaniem, czy Jego król. Mość ma 
jakich muzykantów ? „Niedorzeczne pyta- i 
nie! —  brzmiała odpowiedź rozgniewanego już j 
na dobre władcy murzyńskiego — czyliź był 
bym udawał się do pana, gdybym tu ta j miał , 
muzykantów ? A zatem instrum enta pańskie nie | 
robią muzyki sam e?8

Rada miasta Lwowa.

(Posiedzenie z dnia 21 września).
(A.) Przewodniczący p. J a s i ń s k i  od­

czytał pismo wydziału ochotniczej straży 
ogniowej SoJcói zapraszające reprezentacyę 
miejską na popis tej straży, który odbędzie 
się w niedzielę dnia 24 b. m, o godzinie 4 
po południu na podwórzu gmachu ra tu ­
szowego.

Do komissyi prawniczej wybrała Rada 
pp. dr. Małego i dr. Lubińskiego, do komi- 
syi dyscyplinarnej p. Filipowskiego a do ko­
m itetu zawiadującego funduszem pożyczko­
wym dla rzemieślników chrześcijan, p. Ale­
ksandrowicza.

W drugiem czytaniu uchwaliła Rada 
sprzedać p. Janowi Kleinowi grunta miejskie 
przy rogatce Sichowskiej, w objętości 11 
morgów 120 sążni kwadr, po 102 złr. za 
rnorg.

Nowa rzeźnia miejska, zbudowana w 
tym roku za nasypem kolejowym na placu 
Missyonarskim, zostanie wkrótce oddaną do 
użytku publicznego. W starej rzeźni opłacali 
rzeźnicy za każdą sztukę zabitego bydła ro­
gatego 20 ct., z czego potrącano połowę na 
fundusz przeznaczony na budowę nowej rze­
źni i tym sposobem zebrano na ten cel 
34.414 złr. 28 ct. a odsetki od tej sumy 
wynoszą około 10.000 złr. Koszta budowy 
nowej rzeźni wraz z gruntam i wynoszą ogó­
łem około 73.000 złr. odtrąciwszy od tej o- 
statniej sumy kwotę 34.414 złr. 28 ct. ze 
braną z powyższych opłat, wydało miasto 
z własnych funduszów 38.585 złr. 72 ct. 
Ta kwota musi być pokrytą pożyczką z ga­
licyjskiej kasy oszczędności, która w ciągu 
15 la t zostanie umorzoną, w rocznych ratach 
4008 złr. Na utrzymanie służby i na kon- 
serwacyę budynku potrzebować będzie m ia­
sto rocznie około 800 złr. tak, że wydatki 
m iasta spowodowane wybudowaniem nowej 
rzeźni wynosić będą ogółem 4808 złr. W ce­
lu pokrycia tych wydatków uchwaliła Rada 
na propozycyę sekcyi II. podwyższyć taksę 
za używanie tej rzeźni z 20 ct. na 40 ct. 
od każdej sztuki zabitego bydła rogatego z 
czego 30 centów pójdzie na amortyzacyę 
pożyczki.

Od niepamiętnych czasów toczy się y? 
Radzie miejskiej sprawa pomieszczenia szko­
ły ludowej u św. Anny. Frekweneya tej 
szkoły wzrasta z każdym rokiem i tak u. p 
gdy w ubiegłym roku szkoluym było w tej 
4-ULsowej szkole 380 chłopców i 434 dzie­
wcząt, zapisało się dotychczas na bieżący 
rok szkolny, 865 chłopców i 492 dziewcząt. 
Umieszczenie szkoły jest nędzne, W sąsiedz­
twie szynków, w ciemnych, brudnych pokoi­
kach, mieści się drobna młodzież szkolna .. 
Te powody skłoniły władzę miejską do s ta ­
nowczego usunięcia stosunków tak anormal­
nych. Przedewszystkiem uchwalił m agistrat, 
że szkoła u św. Anny, położona na najlu- 
dniejszem a zarazem najrozleglejszem przed­
mieściu, powinna być podzieloną na dwie 
szkoły, w których byłoby po cztery klas dla 
chłopców i po cztery klas dla dziewcząt, ra  
zem więc w jednym budynku szkolnym, ośm 
klas, nie licząc w to klas paralelnych. Po 
tej zasadniczej uchwale zaczął magistrat 
rozpatrywać się w gruntach okolicznych, 
które byłyby przydatne pod gmachy szkol­
ne, Zgłosiło się kilku oferentów a mianowi­
cie : P. Paweł F r e u n d , właściciel gruntu 
przy nowo utworzonej ulicy z Gródeckiego 
na Janowskie, powyżej koszar artylerzyckicb, 
chciał odstąpić miastu 1000 sążni kw. grun­
tu za 6000 zł. P. B r y k c z y ń s k i ,  w ła• 
ściciel gruntów przy nowej, obecnie dość 
pięknie zabudowanej ulicy Kotlarskiej, chciał 
odstąpić miastu 507 sążni kwadr, za 10,000 
zł. z prawem użycia jednej ściany nowozbu- 
dowanej kamienicy. P. Jakób S p r e c k e r ,  
właściciel bardzo obszernego gruntu przy 
ulicy Gródeckiej, naprzeciw nowozbudowanej 
trzypiętrowej kamienicy p. Rappaporta, chce 
odprzedać miastu ten grunt w objętości 
przeszło 1 i 00 sążni kwadr, za 18,000 zł. 
Nareszcie małżonkowie S z ó s t a c y ,  właści- 
cieiele realności na rogu ulicy Janowskiej i 
Kleparowskiej ofiarowali miastu swój grunt 
za cenę 14,000 zł. Po zdemolowaniu chału­
pek stojących obecnie na tym gruncie uzy­
skałoby miasto 452 sążni kw.

Sekcya V (sprawozdawca p. S t o k o w ­
s k i )  rozpatrzywszy się w wnioskach magi­
stratu, stawia następujące wnioski: 1) Rada 
uchwali w zasadzie, iż szkoła u św. Anny 
ma być podzieloną na dwie szkoły o 4 kla­
sach dla chłopców i o 4 klasach dla dziew­
cząt. 2) W tym celu uchwali Rada zakupić 
grunt p. Brykczyóskiego przy ulicy Kotlar­
skiej i grunt p. Freunda przy nowej ulicy 
nie mającej jeszcze żadnej nazwy. Nad temi 
wnioskami wszczęła się bardzo ożywiona 
rozprawa

P, K u l c z y c k i  przemawia przeciw 
zakupieniu gruntu od p. F r e u n d a .  Leży 
on w miejscu niedogodnem Mała dziatwa 
musiałaby przechodzić obok koszar, co jest

zawsze pewną pedagogiezną niedogodnością. 
Szkoła w tem miejscu zbudowana, byłaby 
zanadto oddaloną od kościoła św. Anny. Naj- 
odpowiedniejszem miejscem na szkołę jest 
grunt p. Sprechera, dla tego też przemawia 
mówca za zakupnem tego gruntu.

W tym  samym duchu przemawiał p. 
N i e m c z y n o w s k i .  Z górnych części gró­
deckiego uczęszcza do szkoły św. Anny ty l­
ko 1 procent uczącej się młodzieży a z dol­
nych części tej dzielnicy 99 procent. Nie 
należy więc wysuwać tej szkoły tak  daleko, 
w kierunku rogatki. Mówca przemawia za 
odesłaniem całej tej sprawy napowrót do 
sekcyi z wezwaniem, ażeby sekcya wybrała 
grunt albo pp. Szostaków albo Sprecnera.

P. B ł o t n i c k i  błaga pp. radnycn,aże­
by nie przystali na odraczający wniosek p. 
Niemczynowskiego. Sprawa ta  toczy się już 
od 15 lat, jest sprawą bardzo nagłą i dla 
tego należy ją  natychm iast załatwić. Mówca 
przychyla się do wniosków sekcyi.

P. P i ą t k o w s k i  czyni to samo. Poco 
ta  długa debata? Magistrat, najrozmaitsze 
komisye, sekcya, zbadały tę rzecz tak do­
kładnie, iż należy po prostu przyjąć to, co 
proponuje sekcya. Urząd budowniczy, wybie­
rając grunta, działał podług bardzo dobrze 
obmyślanego planu. Jeżeli staną szkoły w 
miejscach proponowanych przez sekcyę, bę­
dzie całe miasto opatrzone szkołami w rów­
nej od siebie odległości.

Dr. K o 1 is  z e r  przemawia przeciw po­
działowi szkoły św. Anny na dwie szkoły i 
przeciw zbudowaniu gmachu szkolnego przy 
ulicy kotlarskiej na gruntach p. Brykczyń ■ 
skiego. Jakiż cel miałaby szkoła w tej części 
zaludnionej przeważnie przez izraelitów ? 
Najstosowniej byłoby zbudować szkołę ną 
gruntach p. Sprechera, ale pod żadnym wa­
runkiem na gruntach p Szostaków, bo grunt 
ten jest za mały i bardzo drogi,

Dr. G o l d m a n a  występuje przeciw 
wywodom dr. Koliszera, że przy ulicy ko­
tlarskiej nie należy budować szkoły dla tego, 
że tę t zęść miasta zamieszkują izraelici. W ła­
śnie dla tego, że mieszkają tam  żydzi, na­
leży „im pod nosem wystawić szkołę ludową, 
ażeby do niej posyłali swe dzieci, a nie do 
chajdtrów .“

P. G o s t k o w s k i  zwraca uwagę, że 
placu p. Sprechera nie należy zabudowywać, 
ponieważ będzie on kiedyś potrzebny do prze­
dłużenia ulicy Krasickich.

Dr. G e r s t m a n  wykazuję, żę szkołą 
św. Anny powinna być podzieloną na dwie 
szkoły a szkoły te powinny stanąć w miej­
scach proponowanych przez sekcyę V.

Po przemówieniu sprawozdawcy w obro­
nie wniosku co do zakupna gruntu p. Spre­
chera (a nie p. Freunda, jak  to proponowa­
ła  sekcya) uchwaliła R ad a : Nie budować 
dwóch szkół nagruntaeh p. Freunda i Bryk- 
p/.yńskiego, lecz wybudować tylko jednę szko­
łę na gram ie p- Sprechera, i w tym celu 
zakupić ten grunt za 18,000 złr.

P. Kajetanowi D ą b r o w s k i e m u  u- 
dzieliła Rada przyrzeczenie przyjęcia do gmi­
ny z uwolnieniem od taksy. P. Alfred Ł a ś -  
k i e w i c z ,  obecnie ukończony słuchacz me­
dycyny i asystent na klinice chorób ocznych 
w W iedniu, który pobierał stypendyum z 
fundacyi Lingera w kwocie 200 złr. rocznie, 
wniósł prośbę o przedłużenie stypendyum 
na jeden rok. M agistrat i sekcya V. (spra­
wozdawca p. S t o k o w s k i ) ,  z uwagi na to, 
że akt fundacyjny dozwala udzielać stypęn- 
dyura tylko s ł u c h a c z o m  m e d y c y n y ,  
p. Łaśkiewicz zaś ukończył już wydział me­
dyczny, a nawet otrzymał dyplom lekarski, 
proponują odrzuczenie tej prośby.

Rada przyjęła ten wniosek i w myśl 
aktu fundacyjnego, który orzeka., iż stypen­
dysta po ukończeniu studyów ma osiąść we 
Lwowie i przez cztery lata leczyć bezpłatnie 
w szpitalu sióstr Miłosierdzia, uchwaliła przy- 
pomnąć p. Łaśkiewiczowi dopełnienie tego 
zobowiązania. Poprzedni stypendysta nie do­
pełnił tego warunku.

Ożywiona rozprawa toczyła się znowu 
nad wnioskami sekcyi U l i V, (sprawozd. 
dr. L u b i ń s k i )  w przedmiocie rozebrania 
dotychczasowego i postawienia nowego bu ­
dynku dla szkoły ludowej u św. Maryi Ma­
gdaleny. Sekcya V. przemawia za pozosta­
wieniem dotychczasowego parterowego bu­
dynku naprzeciw kościoła Maryi Magdaleny 
i za dobudowaniem dwóch pawilonów; sekcya 
III zaś, złożona przeważnie z samych teehui- 
ków, jest zdania, że dotychczasowy budynek, 
nie odpowiadający celowi, a zresztą całkiem 
zniszczony należy zburzyć, i wystawić budy­
nek całkiem nowy'.

W obronie sekcyi ID przemówił uad- 
inżynier p. 8 p a l k ę .  Zwiedził on w towa­
rzystwie kilku inny '11 PP- Radnych, dotych- 
c zasową szkołę u Maryi Magdaleny i mnie­
ma , że bnńynek, w którym mieści się ta 
szkoła, należy jak  najrychlej zburzyć. Rada 

przyjęła wniosek sekcyi III- Plany i koszto­
rysy nowego budynku szkolnego, które wy­
pracuje urząd budowniczy, zostaną przedło­
żone Radzie.
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Najj. Pan złożył d. 20 b. m. w W ie­
dniu wizytę Cesarzowej Brazylijskiej , Don­
nie T e r e s i e ,  która ju tro  wyjedzie z Wie­
dnia na Stambuł do Egiptu.

W przyszłym tygodniu odbędzie się w 
Pradze uroczysta instalacya Jej ces. i król. 
Wys Najd. Arcyks. M a r y i  K r y s t y n y ,  
jako przełożonej szlacheckiego zakonu żeń­
skiego, na zamku królewskim w Pradze.

Najd. A r c y k s .  A l b r e c h t  ma dzi­
siaj powrócić z manewrów polnych do 
Wiednia.

W Wiedniu oczekują w tych dniach 
przybycia k r ó l a  s a s k i e g o  A l b e r -  
t  a. Równocześnie przybędzie tam także 
Jego Król. Wys. książę L e o p o l d  Bawarski.

Dnia 20 b. m. oddaną została do uży­
tku publicznego p a ń s t w o w a  k o l e j  I- 
g t r  y j  s k a, Divazza-Pola Canfanaro-Royigno. 
W tym samym dniu otw artą została k o l e j  
c z e s k a  Pilzno-Klattau-Neuern. W M arbur­
gu zagajony został d. 20 b. m. k o n g r e s  
w i n i a r z y  przez dr. Kaiserfelda.

W s e j m i e  k r o a c k i m  interpelował 
Folnegowicz bana w przedmiocie rzekomych 
nadużyć przy wyborach w Samoborze, gdzie 
kandydat opozycyjny otrzymał tylko cztery 
głosy. Ban odpowiedział, że komisya weryfi­
kacyjna sprawdziła już ten wybór i że obe­
cnie nie może już w tej mierze nic uczynić.

W sprawie r o k o w a ń  p o k o j o ­
w y c h  donoszą z Konstantynopola 20 b. 
n i.: „Do dnia wczorajszego nie zostały je ­
szcze Porcie zakomunikowane propozyeye 
pokojowe mocarstw. Z poufnych rozmów je ­
dnak i jakie między S a v f e t e m baszą, 
ministrem spraw zagr. a tutejszymi reprezen­
tantam i mocarstw miały m iejsce, wynika, 
że Porta jest gotową do znacznego zmodyfi 
kowania owych pierwotnych żądań. Złożenie 
hołdu przez ks, Milana w Konstantynopolu 
ma być wprawdzie w zasadzie postanowione, 
jednak przez wzgląd na obecne rozdrażnie­
nie umysłów odłożone na czas późniejszy. 
Co do obsadzenia i zniesienia fortyfikacyj 
serbskich spodziewane jest porozumienie na 
zasadzie, że Alexinacz aż do zupełnego 
zniesienia fortyfikacyj będzie czasowo obsa­
dzony przez wojska tureckie. Co do innych 
twierdz zadowoli się Porta tern, że flaga tu ­
recka zatkniętą będzie obok serbsk ie j, jak 
to trak ta t paryski przepisuje. Kontrybucya 
wojenna ma być znacznie zredukowaną z 
inicyatywy samego sułtana. Punkt o re- 
dukcyi armii serbskiej nie był dotychczas 
przedmiotem rozbioru. Kolej z Niżu do Bel­
gradu będzie w każdym razie budowaną, 
ponieważ Życzy sobie tego jedno z przyja­
znych Turcyi mocarstw.

Dnia 20 b. m. przyjmował sułtan na 
uroezystem posłuchaniu posła austro-węgier- 
skiego hr. Z i c h y ,  który mu wręczył nowe 
listy wierzytelne, przy czem między Sułta­
nem a posłem wymienione były najprzyja- 
źniejsze zapewnienia.

H at sułtana A b d u l  H a m i d a  wy­
wołał między chrześcijańską ludnością Kon­
stantynopola żywe oburzenie. Korespondent 
Koln. Ztg. pisze o tem : Dotychczasowe hu­
ty sułtańskie starały się przynajmniej sło­
wami zadośćuczynić życzeniom Europy, hut 
Abdul Hamida nawet tego nie uczynił. Z cy­
nizmem, urągającym całemu cywilizowanemu 
światu, przypisuje on przyczynę wszystkiego 
złego nieprzestrzeganiu przepisów Szeri, gdy 
zdaniem całego świata właśnie te przepisy 
spowodowały upadek prawnictwa i wywoła­
ły anarchię w wewnętrznym zarządzie T ur­
cyi. Zdaje się, jak gdyby manja wielkości 
opanowała umysły Turków. W tym najnow­
szym hucie nazwani są chrześcijanie znowu 
oficyaluie „trzodą*1 (rajah.)

Z powodu n i e  w y p ł a c a n i a  ż o ł d u  
wojskom tureckim i niedostatku żywności, 
oddziały tureckich wojsk nieregularnych o- 
puszczają od pewnego czasu tłumnie linie 
bojowe tak serbskiego jak czarnogórskiego 
pola walki

Polit. Corresp. w liście z Prizrend w 
Starej Serbii z 20 b. m. pisze, że w tam ­
tejszym baszaliku dwa tabory baszybożuków 
rozbiegły się, plądrując wsie okoliczne. W ła­
dze tureckie starały się przez derwiszów i 
mollahów wpływać na wojska nieregularne 
i zatrzymać je na linii bojowej, lecz nie od­
niosło to skutku. Rozprzężeuie wskutek nie- 
wypłacania żołdu było także jak się zdaje, 
powodem opuszczenia Zajczaru przez korpus 
Osmana baszy.

Korespondent belgradzki Polit. Corr. 
'■ pisze, że serbski minister wojny zamierza 
j zaraz po podpisaniu preliminaryow pokojo- 
! wych rozpuścić milicye do domów i zatrzy- 
1 mać pod bronią tylko szczupłe wojsko regu- 
! larne i dwie brygady milicyi I. klasy. We- 
I dle tegoż korespondenta panuje w Serbii 
i  powszechne pragnienie zawarcia honorowego 

pokoju, jedynie ochotnicy rossyjscy przeciwni 
są pokojowi, czemu wcale dziwić się nie mo­
żna, gdyż zbiegli się oni z dalekich stron, 
aby się odznaczyć i skorzystać coś z wojny. 
Dalej pisze korespondent: „Ponieważ liczba 
przybyłych tu  Rossyan wzrosła już do kilku 
tysięcy, postanowił minister wojny utworzyć 
oddzielną brygadę z rossyjskich żołnierzy, 
w której naturalnie tylko rossyjscy oficero­
wie otrzymają stopnie i dowództwa. Bogata 
chorągiew przysłana z Moskwy ma być tej 
brygadzie oddana. Właśnie nadeszła tu osta­

tnia część pożyczki zaciągniętej przez Serbię 
w Rossyi, a rząd serbski rozporządza teraz 
znaczną sumą gotówki".

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
W ied eń , 22  września. (Tel. p r y  w.) 

Zajścia w obozie serbskim i akt proklama- 
cyi Milana k r ó l e m  s e r b s k i m ,  insceni­
zowany i dokonany przez gen. Gzernajewa, 
wzbudziły wielkie oburzenie na r o s s v j -  
s k i r n  d w o r z e  cesarskim w Liwadyi. W. 
Porta z pewną pogardą lekceważy tę mani- 
festacyę, i miała już oświadczyć, że to nie 
pogorszy sytuueyi ks. Milana i nie wpłynie 
na rokowania pokojowe. Rozejm obecny ma 
być przedłużony. Książę Milan zakazał po­
kazywać się w Belgradzie .deputacyi, którą 
Gzernajew wysłał doń z „królewska koro- 
ną.“ Dzienniki tutejsze nie uważają jednak 
całe to intermezzo  za skończone. Zachodzi 
ważna kwestya, czy gen. Gzernajew tro ­
szczyć się będzie o opór księcia Milana.

Deutsche Zeitung  donosi, że wczoraj 
w Tekia wsiadło 3 0 0  u n i f o r  mo  wa  ny c h  
R o s s y a n  na serbski parowiec, który miał 
flagę rossyjską na przednim maszcie.

B u k a r e s z t ,  22  września. Dekret 
książęcy poleca, aby przerwaną dnia 12go 
maja r e k r u t a c y ę  w Rumunii na nowo 
podjęto, i do 13go listopada ukończono.

Ł * a r y i ,  2 2  września. Marszałek 
M ac  M a h o ń  powrócił do Paryża. Wieści 
o nieporozumieniach w łonie gabinetu nie 
mają podstawy. Ks. D e c a z e s  odjechał do 
Girondy.

I l z j l l l  j  22  września. M e l e g a r i  
przyjmując komitet zawiązany dla w s p i e ­
r a n i a  w a l c z ą c y c h  S ł o w i a n ,  oświad­
czył, ży rządy w kwestyi r o k o w a ń  p o ­
k o j o w y c h  uznały za rzecz konieczną, 
aby rokowania te odbywały się na nastę­
pujących podstawach : S ta tu s  quo ante  w 
Serbii i Czarnogórze; zaprowadzenie w zre­
woltowanych prowincyach tureckich takich 
inslytucyj, któreby umożliwiły spokojne i 
wygodne pożycie między ludnością różnych 
rass i wyznań ; zobowiązanie się ze strony 
Turcyi, że nie będzie usiłowała zmienić o- 
becnego stosunku ras za pomocą kolonij m u­
zułmańskich. Minister dodał, że na Turcyi 
ciężyć będzie nadal odpowiedzialność za po­
pełnione barbarzyństwa, i oświadczył w koń­

cu, że po krótkim rozejmie naslapi d?i 
zawieszenie broni, które ułatwi zaw 
pokoju

Odpowiedz, redaktor W ła d y s ła w  Ł o z iń s k i .

P rz y je ch a li do L w o w a
dnia 22 września 1876.

Hotel Żorza.
Pp. K. hr. Lanckorońaki z Wiednia. — 

Garapiuh z Zagórza. — W. Gomoliński z Brc ’
— E. Biumenfeld z Londynu.

Etrropsj&k?.
Pp. M. ks, Jabłonowska z Brzeżan. — A

d’ Eheureux z Paryża. — M. Kulak z Brodów.
H o te l A m giels& f.

P. Z. Świejkowski z Tarnopola.
H o te l L azarn sa .

Pp. B. Philipowicz z Stryja. — M. Ka"
now z Tyflisu. — M. Szadinow z Tyflisu.

O d jech ali z e  L w o w a , 
iluia 22 września 1870.

Pp. I. hr. Krasicki do Bachuroa. — K. 
Leduchowski do Brodów. — W. Mikus do Ch' 
rowa. — T. Komar do Ujścia. — J. Łapicki 
Podwołoczysk. A. Wolfram do Makuniowa.

S p o a tr z a ie n la  m e te o r o lo g ic z n e
z dnia 22 września 1876, godz. 1 rano. 

Barometr 731-92mm. — Psychrometr suchy 6 
Psychrometr wilgotny 5 6°C. Prężność nary 6 0 r m 
Wilgoć 96°/0. — Zachmurzenie 10. — Wiatr N> 
Gzoa 7. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 4'7n~ 

Temperatura powietrza 4 7°ftm.
Barometr opada.

P o c i ą g i  k o le jo w e - .

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a  
£  K r a k o w a : o godzinie 5 minut 80 rano (po 

pospieszny); o godzinie 9 m. 26 wieczór . t 
ciąg osobowy) ; o godz 10 min. 35 przed p> 
łudniem (pociąg mięszany).

2  C s e r n io w ie o : o godzinie 9 minut 55 wiec.
(pociąg pospieszny), o godzinie 8 min. 40 rs 
(pociąg mięszany); o godzinie 2 minut 50 . 
południu (pociąg mięszaay).

Z  S ta n is ła w o w a :  (na Stryj): o godzinie 7 min 
wieczór (pociąg nr, 2;; o godz. 8 min. £2 > 
ciąg nr. 4);

2  P o U w o ło o z y s k : (na dworzec w Podzamc:- 
o godz. 2 min. 54 rano (pociąg osobowy); o ; 
dżinie 8 min. 8 popołudniu (pociąg mięsou:..

Z  P o d w o ło c z y s k :  (na dworzec lwowski gtówi 
o godz. 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny 
o godz. 3 min. 25 lano (pociąg osobowy); 
godz, 3 min. 43 po południu (pociąg mięsza"

U d c ł t o d i ą  t e  L w o w s :
© o S trą k o w ą : o godzinie 11 min 3 przeć półn. j 

(pociąg po-mieszny); o godzinie 4 min. 40 i inr 
(pociąg osobowy); o godzinie 4 minut 46 p 
południu (pociąg mięszany).

D o O s a r n lo w le o : o godz. 6 min. 25 rano (poi 
pospieszny); o godzinie 11 min. 25 wieozór (po 
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 30 z połućn a 
(pociąg mięazany),

D o  S t a n i s ła w o w a : (na Stryj): o godz. 6 o
5 rano (pociąg Nr. 1); o godzinie 5 min H 
wieczór (poeiąg Nr. 3).

D o  P o d w o ło o z y a k  (z Podzamcza); o godz. 11 
min. 4 wieczór (pociąg osobowy); o godz. Iz 
min. 11 w południe (pociąg migszany).

D o P o d w o ło o z y a k : (s głównego dworca): o j 
dżinie 6 min. — rano. (pociąg pospieszny): 
godz. 10 min. 37 wieczór (pociąg osobowy); - 
godz 11 min. 46 w południe (pociąg mięszar ; , 

(Fory n in ie jsze g o  ro z k ła d a  ja z d y  od n orzą  
s ię  do p ołu d n ik a  p esz te ń sk ., g o d z . 12 w  P e ­
s z c ie  od p ow iad a  g o d z . 12 m . 20  w e  L w o n  .e

Cennik lwowskiej izby handlów.! przemysł. 
Lwów, dnia 21 września 1876.

1. A k cje  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m.k 
Kol. Iwow.-czer.-jas. „ 200 „
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 
Banku kredyt, gal. „ 200 „ »

2- L isty za 100 zł.
Tow. kredyt, galie. 5% w. a. .

» B » 4% „ .
„ „ „ 6% okresow.

Banku hyp. galic. 6®/0 w. a.
Listy dłużne g. %. kr. wł. 6°/0 w.a.

3 . L isty  d liiiu c  za 100 zł. u  
Ogóln. roln. kred. Zakł. dla Gal. « 

i  Buków. 6% los. w 15 lat. . 
Tow. kr. m. 6°/0 w. a. w 15 latjg

r » » « T  80 » s
4. O bllgi za 100 zł. g 

Indemniz. galie. 6% m. k. . . . g- 
Pożyczki krąj. z r. 1873 po 6% w .a.»

S, Loay Miasta Krakowa . . 
„ b Stanisławowa 

#■ ISonrty,
Dukat Holenderski 
Dukat Cesarski 
Napoleond’or
Pól i mperyał . . . .  
Bubel rossyjski srebrny 

» „ papierowy .
100 Marek niemieckich
Srebro ..................................
Kupony w srebrze

ałr. | ct. 
206 26”  
119 25 
218- 
208

płacą | żądają
walutą austr.

60 
60 
50 
65 

94 50

złr* I ct. 
208i25 
121 ] 25
22Ó —  
210j—

86 30

90

85
90

14
18

5
5
S
9
1
1

59
101IGO

10

50

25
25

66
72
65
75
60
68%

60

50 
30 
40 

95 50

91 40

86
92

1
19

5
5
9
9
1
1

60
103
102

40

50
75

76 
82 
75 
96 
67
60 r/j

50

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
dnia 19 września 1876.

1 . D łu g  P a ń stw a . płacą, żądaj.
Jednolity dług Państwa w banknot. . 66.45 66.55

n „ „ w srebrze . . 69.65 69.75
Losy z roku 1839 c a łe .........................  254.50 255.50

s „ 1839 piąta częso 4% . . 254.60 265.50
» „ 1854 po 250 złr. 107,25 107.75
» „ 1860 po 500 złr. 5% . . 112 10 112.40
» „ 1860 po 100 złr. 5% . . 117.75 118.25
n „ 18-34 (z premią) po 100 zł, 131.— 131.25

Renty Commo po 42 lir. aus................ 21.— 22.—
Ofoligneye indemn. 5°/0 za 100 zł.

Czeoh  .......................................... 100.— —
B u k o w in y .................................   84.26 85—
G a lic y i.......................................................  85.75 86—
Niższej A u s tr y i......................................  102.26 102.75
Siedmiogrodu ........................................  . 74.25 74.74
W ęgier .........................................   74.90 75.40

3 . A kcye.
Bank Anglo aust. 200 zł. emil. zł. 120. 75.60 75.75 
tnst. kred. dla handlu po 160 zł. . , 150.60 150.70 

| Niższo-austr. tow. eskomt. po 600 zł. . 668.— 672.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . —.— —-—
Gal. banku handl. i prz. a 200 zł.wpł. 40% —. -  —.—

t Gal- zakł. kredyt, ziemski a 200 zł. — —•—
: Banku narodowego a 600 złr. . . 864.— 866.—
j Kol. Albrechta a 200 zł. w sreb. . —.--  —.—

Austr. tow. żeglugi par. po 600 zł. m. k. 36 g ,— 369.— 
Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. . 157.— 167.50 
Kol. Preszów-Tarn. (w. o.) a 200 zł. w sr. —.— —•— 
Półn. kolei po 1000 zł. 1802.— 1808—
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 207.— 207.25

! Lwow.czem. koleipo 200 zł. w. a. w sr. 120,60 121—
Tow. kol. żel. panBt. po 200 zł. m. k. 281.50 282.— 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 76.75 77.—
I. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. . 87 50 88.50

płacą, żądają.
4 . L isty  zast, losowane 

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla
Galicyi i  Bukowiny, w 151., 6% 90.— 91.— 

Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 6% w sr. 104 25 104.75 
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 1. 6% 90.— 92.— 

» » n n „ „ W 20 „ 7% 00.
„ » » » „ „ w 36 „ fi1/* 03.—

Gal. Tow. kred. w. a. po 4%
17 n n po 6% .

Gal. banku hipot. po 6%
Gal. zakł. kred. włość, po 6% .
Tow. kred. miejs. iw. w 15 1. wyl. po 6%

71 71 77 „ 30 „ 6%
Banku naród, po 5% . . . .
Węg. tow. ziem. po 6‘/,«/0 .

po 50/o

płaoą żądaią

78.—
86 . —
86—
95—

99.50

87.—
86.26
95.50
65.—

85.25
98.60

85.75 
99.—

5 ,“O b lig a cy e  z prawem pierwszeństwa (za 100 z ł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5% w. a. . 68.60 68.90 
Kol. naddniestr. a 300 zł. 5<>/0 w .a. . —
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. oz)

a 300 zł. 5% w srebr. —•— —•—
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . 100

„ » „ 100 zł. w. a. . . 96.—
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5% 07 25

* » „ „ I I .  emisyi . . 03.25
i7 77 » n UL „ . , 9 0 / 6

Kol. lwow.-czer. jas. III. emis. a 300 zł.
6% w srebrze 77.40

Węg. gal. kol. a 200zł. 6»/0 w srebrze . 66.50
6. Losy.

Inst. kred. dla hand i prz.po 100 zł. w.a. 162.60 
Clarego po 40 zł. m. k. . . .  28 50
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 96. 
Keglevicha po 10 zł. m. k. . . . 13. -
Losy miasta Krakowa . . . . — —
Pożyczka miasta Budy po 40 w. a. . 27.76
Palfiego po 40 zł. m. k. . 29.—
Fnndaoya szpit. Aroyksięoia Rudolfa 13.50

100.50
96.—
97.75
93.60 
91.26

77.60 
66. —

162.75 
29.— 
96.50
13.60

2K25
80.—
14.—

, a.

39.60
31.80
18.75 

118.—
58—
21.75 
24.50

Salma po 40 zł. m. k. ,
St. Genois po 40 zł. m. k. .
P oi. miasta Stanisławowa po 20 zł. w 
Poż. Tryest. po 100 zł. m. k. .

„ „ „ 6 0  zł. w. a. .
Waldsteina po 20 zł. m- k. .
Windischgratza po 20 zł. m. k. .

W ek sle  (na 3 miesięcy.) 
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . . — .—
Berlin za 100 mark w. n. p. . . 68 80
Frankfurt 100 mark p. 58.80
Hamburg za 100 w. p. n. . . , 58.80
Londyn za 10 ft. szt...................................121.25
Paryż za 100 fr...............................................47.85

Kars słota.
Dukat ees. men................................

„ peł. wagi .
K o r o n a ..................................
20-franków ka..................................
Rossyjski imperyał . . . .  —.—
Talar związkowy . . . .  —.—
S r e b r o ...................................................101.50

5 79.- 
5.80.-

9.66.’-

16.76 
32 K 
16 

119.— 
5P 
22 . _  

25 -

59.
69.
59.

121.
49.-

5.81.-
5.82

9.67.

101 ;

Z lwowskiej Izby handlowej 1 przemysłowe 
T e le g ra fo w a n y  k ora w ied eń sk i.

21 września 1876.
Jednolity dług państwa w banknotach 

a „ „ w srebrze . .
Losy pożyczki z roku 1860 .....................
Akcye banku wiedeńskiego.....................

„ kredytowego bez kupona
Londyn 10 fnt. szterlingow.....................
Srebro . . .
Napoleond’or 
Dukat cesarski men.
100 Marek

złr. ct
—66 60

69 65
112 —
861 —
161 10
121 20
101 90

9 68
5 80

59 40

S  SE  JC JEJ UST J t  IftSL W  Y .
(4407 1 - 3 )  13 d  y  te t .

L. 49212. Lwowski c k. sąd krajowy 
jako handlowy na prośbę p. Leizora Linie 
wzywa posiadacza wekslu z daty Lwów 21 
grudnia 1875. jfna 1000 złr. w. a przez p 
Henrykę Ujejską na własne zlecenie wysta­
wionego w dniu 21 marca 1876 we Lwowie 
płatnego przez trassatów pp. Ignacego, i 
Zuzannę hr. Komorowskich akceptowanego 
9k wreszcie przez wystawicielkę1 żyrem in

biauco bez obligu zaopatrzouego, który to 
weksel proszącemu Leizorowi Linie miał 
z a g in ie , aby weksel ten do dni 45 sądowi 
tem pewniej przedłożył, gdyż takowy ina­
czej amortyzowanym zostanie.

Z c. k. sądu krajowego jako handlowego.
Lwów dnia 9 września 1876.

(4340 1—3) O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .
L. 399. C. k. sąd powiatowy w Sądo­

wej Wiszni podaje do wiadomości, że celem

zaspokojenia wierzytelności c. k. uprz. za­
kładu kredytowego włościańskiego w sumie 
137 złr. 27 ct. w. a. z pn., odbędzie się w 
tutejszym sądzie publiczna licytacya real­
ności 1. k. 13 sub. r. 9 w Sannikach położo­
nej, w łasn ość Dmytra Dzikiego, ciała ta ­
bularnego niestanow iącej, w trzech term i­
nach: a to dnia 18 października, 8 i 22 li­
stopada 1876 r. każdym razem o godzinie 
lOtej przed południem.

Za cenę wywołania stanowi się war­
tość szacunkową 615 złr. w. a.

Wadyum 61 złr.
Resztę warunków i ak t zastawniczego 

opisania realności można przejrzeć w tu te j­
szo-sądowej registraturze.

Z c. k. sądu powiatowego 
Sądowa Wisznia dnia 22 lutego 1876.



(4461 1—3) E d f k t .
L. 13033. C. k. sąd powiatowy w Ko­

sowie wiadomo czyni, że dnia 7 września 
1869, zmarł w Brustorach bez pozostawienia 
ostatniej woli rozporządzenia Ignacy Soro- 
cnan Do spadku tego w drodze ustawo­
wego dziedziczenia konkurują między inny­
mi: Oiexa i Marga Sorochauy.

Gdy sądowi temu miejsce pobytu ich 
wiadome nie jest, przeto wzywa się ich, a- 
żeby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia poniżej określonego, celem deklaracyi 
do spadku tego się w sądzie zgłosili, inaczej 
bowiem rozprawa spadkowa z deklarowany­
mi spadkobiercami i z kuratorem  dla nich 
ustanowionym przeprowadzoną zostanie.

C. k. sąd powiatowy.
Kosow dnia 27 stycznia 1876.

(4415 1—3) Edy k t.
L. 2841. Na zaspokojenie pretensyi 

148 zł. 88 ct. vi. a. z pn. Zakładu kredy­
towego włościańskiego we Lwowie, odbędzie 
się w tutejszym sądzie przymusowa sprzedaż 
połowy realności pod 1 k. 1G|5o w Winni­
kach, Michała Ołeksiaka, przez publiczcą li- 
cytacyę dnia 20 października 1876 dnia 20 
listopada 1876 i dnia 4 grudnia 1876, każ­
dym razem o godninie 10 rano.

Na pierwszych dwóch terminach n a ­
stąpi sprzedaż lylko za cenę wywołania 
300 zł. lub wyżej, na trzecim zaś także ni­
żej tejże.

Wadium wynosi 30 zł w. a.
W arunki licytacyi i akto pisania przej­

rzeć można w tutejszym sądzie.
C. k. sąd powiatowy.

Podbuż dnia 9 sierpnia 1876.
(4417) Obwieszczenie.

L. 12741. C. k. sąd obwodowy jako 
handlowy w Przemyślu ogłasza, iż dnia 28 
Bierpnia 1876 wykreśloną została z rejestru 
handlowego firma : Izaak Singer , przedsię­
biorstwo warzenia piwa, wyrobu cegieł i wy­
szynku trunków w Przemyślu.

Przemyśl 30 sierpnia 1876.
(4397 1—3) «  «1 y  k  i .

L. 13595. Samborski c. k. sąd obwo­
dowy wzywa Józefa Ignacego E tzelta lub te ­
goż spadkobierców lub prawonabywców aby 
w przeciągu jednego roku t. j. do 20 wrześ­
nia 1877 roszczenia swe do sumy 1776 zł. 
43 ct. w B. Z. na rzecz Ignacego E tzelta na 
realności pod 1. k. 63 55 w Samborze cią­
żącej tern pewniej zgłosili ile że po bezsku­
tecznym upływie tego term inu na prośbę 
posiadaczy tej realności umorzenie iwynre- 
ślenie tego wpisu zarządzonem zostanie.

Sambor dnia 5 września 1876.
(4398 1—3) E  d  y k  t.

L. 13596. Samborski c. k. sąd obwo­
dowy wzywa Antoniego Siateckiego lub te ­
goż spadkobierców lub prawonabywców aby 
w przeciągu jednego roku t. j : do dnia 20 
września 1877 roszczenia swe do sumy 250 
zł. B. Z. albo 204 zł 55. ct. W. W. albo 
81 zł. 58 ct. m. k. na rzecz Antoniego S ia­
teckiego na realności pod 1. k. 63/55 w Sam­
borze ciężącej tern pewniej zgłosili o ile że 
po bezskutecznym upływie tego term inu na 
prośbę posiadaczy tej realności umorzenie i 
wykreślenie tego wpisu zarządzonem zosta­
nie.

Sambor dnia 5. września 1876.
(4443 1— 3) O g ło s z e n ie .

L. 1565. C. k. sąd powiatowy Bobre- 
cki ogłasza: że Dmyter Pauczyniak także 
Zając zwany z Podhorodyszcza, sądownie za 
marnotrawcę uznanym i kuratorem  dla m e­
go Olexa Mech został ustanowionym.

C. k. sąd powiatowy.
Bobrka dnia 15 kwietnia 1876.

(4448) E  d  y  te t .
L 2675. C. k, sąd powiatowy w Qle- 

sku podaje do wiadomości iż Mojżesz Stein- 
bauer *  Sassowie bez pozostawienia ostat­
niej woli rozporządzenia zmarł.

Sąd meznając pobytu spadkobiercy 
Feibisza Steinhauera, wzywa, żeby w prze 
ciągu roku jednego, licząc od dnia wyrażo­
nego zgłosił się w tymże sądzie i wniósł 
oświadczenie przyjęcia spadku, w przeciwnym 
bowiem razie spadek byłby przeprowadzo­
ny z dziedzicami, zgłaszającymi się i z ku­
ratorem Leibą Chotinerem dla niego usta­
nowionym.

Olesko dnia 30 czerwca 1876.
(4431 1—3) JE d y te t.

L. 18200. C. k. wyższy Sąd krajowy 
we Lwowie czym niniejszem wiadomo, że 
projekt nowych ksiąg gruntowych według 
przepisów powszechnej ustawy o księgach 
gruntowych i ustaw krajowych, sporządzo­
nych dla następujących posiadłości tabular­
nych i gminnych od dnia 1 listopada 
1876 r. za nową księgę gruntową uważanym 
być m a :

1. Dla majętności tabularnych:
a) Skwarzawa stara, do Maryi i Anny An­

toniewicz, tudzież oddzielnej części dóbr 
Skwarzawa stara, do Zuzanny, Eleonory, 
Mar) i i Rozalii Starzewskich należących, 
w okręgu Żółkiewskiego c. k. Sądu po­
wiatowego ;

b) Trościaniee mały, w okręgu Złoczowskie- 
go c. k m. d. Sądu powiatowego;

c) Chmielowa i
d) H uta werhobuzka, w okręgu Oleskiego 

c. k. Sądu powiatowego;
e) Rzepióce, w okręgu Jazłowieckiego c. 

k Sądu powiatowego ;
f) Ty wonią, w okręgu Jarosławskieno c. k. 

Sądu powiatowego, i
g) Posada olcbowska, w okręgu Sanockiego 

c. k. Sądu powiatowego położonych.
2. Dla posiadłości w gminach katastralnych ;
a) Skwarzawa s ta ra , podlegających Żół­

kiewskiemu c k. sądowi powiatowemu;
b) Trościaniee mały, podlegających Zło­

tow skiem u c. k. Sądowi powiatowemu 
miejsk. deleg;

c) Chmielowa, podlegających c. k. Sądowi 
powiatowemu w Olesku;

d) Beckersdorf, podlegających Podhajeckie- 
mu c. k. Sądowi powiatowemu ;

e) Czystyłów, podlegających Tarnopolskie­
mu c. k. Sądowi powiatowemu m. deleg.;

f )  Rzepióce, podlegających Jazłowieckiemu 
c. k. Sądowi powiatowemu;

g) Kidałowice,
h) Tywonia, i
i )  Pawłosiów, podlegających Jarosławskie­

mu c k. sądowi powiatowemu;
k) Posada olchowska, podlegających Sanoc­

kiemu c. k. Sądowi powiatowemu jako 
instancyi realnej.

Sporządzony projekt dotyczących ksiąg 
przejrzanym być może, a to dla posiadłości 
tabularnych pod 1. a. w Tabuli c. k. Sądu 
krajowego we Lwowie, pod I. b., c., d. 
w urzędzie hipotecznym c. k. sądu obwodo­
wego w Złoczowie, pod 1. e w urzędzie 
hipotecznym c. k. Sądu obwodow. w Tarno­
polu, pod 1. f. i g w urzędzie hipotecznym
c. k. sądu obwodowego w Przemyślu, zaś 
dla posiadłości pod 2. poszczególnionych w 
biórze dotyczącego c. k. sędziego powiato­
wego.

Od dnia wyżej wspomnionego nowe 
prawa własności, zastawu i iune prawa h i­
poteczne na wpisanych do księgi gruntowej 
nieruchomościach, tylko przez wpisanie 
do nowej księgi giuntowej nabyte, ograni­
czone, na innych przelane lub zniesione być 
mogą.

Oraz wzywa się wszystkie te osoby, 
które na zasadzie prawa przed dniem o- 
twarcia księgi gruntowej nabytego, żądają 
zmiany uczynionych w tejże wpisów ty ­
czących się stosunków własności i posiada­
nia bez różnicy, czy zmiana ma nastąpić 
przez przypisanie, odpisanie lub przepisanie 
przez sprostowanie, oznaczenie nieruchom o­
ści lub połączenie ciał hipotecznych czyli 
też w innym sposobie, tudzież wszystkie te 
osoby, które już przed dniem otwarcia no 
wej księgi gruntowej nabyły na nierucho­
mościach do tejże wniesionych lub na ich 
częściach prawa zastawu, służebności lub 
inne prawa do wpisania hipotecznego 
zdatne o ile takowe jako należące do 
dawnego stanu biernego wpisane być mają 
i o ile one nie zostały do nowej księgi 
gruntowej już przy onej założeniu wpisane, 
ażeby zgłoszenia swe tern pewniej do dnia 
1 listopada 1877 r. wnieśli, a to co do posia­
dłości tabularnych pod I. a. w c. k. Sądzie 
krajowym we Lwowie, pod 1. b. c. d. w c. 
k. Sądzie obwodowym w Złoczowie, pod 1. 
e. w c. k. Sądzie obwodowym w Tarnopolu, 
a pod 1. f. g. w c k. sądzie obwodowym 
w Przemyślu, zaś co do inuych pod 2. wy­
mienionych posiadłości w dotyczącym c. k. 
Sądzie powiatowym, ileże w razie uchybie­
nia tego term inu utracą prawo dochodzenia 
swych roszczeń wspomnionych przeciw oso­
bom trzecim , któro prawa jakie hipoteczne 
w dobrej wierze nabędą na mocy niezs- 
przeczonego wpisu w nowej księdze grunto­
wej zawartego.

Okoliczności, iż prawo przedmiotem 
zgłoszenia będące jest widocznem z jakiej 
księgi publicznej z użycia wychodzącej, lub 
z uchwały sądowej jakiej albo iż w sądzie 
w toku znajduje się podanie stron odno­
szących się do tego prawa nie zmieniają 
obowiązku do zgłoszenia się.

Przywrócenie do dawnego stanu dla 
upadłego term inu edyktalnego nie ma miej­
sca i przedłużenie ouegoż dla pojedynczych 
stron dopuszczalne nie jest.

Lwów dnia 5 września 1876.
(4451 1—3) E  d  j  te I.

L. 16438. C. k. wyższy Sąd krajowy 
lwowski podaje w myśl ustawy z dnia 25 
lipca 1871 r. 1. 69, Dz. p. p., do powszechnej 
wiadomości, że w skutek prośby Icka Lm- 
den o utworzenie nowego ciała tabularnego 
dla jego realuośei, k tóra pod 1. k. 222, a 
katast. 1. 334 i 335 w mieście Kołomyi, w 
kołomyjskim powiecie sądowym i w obrębie 
tamtejszej;gminy podatkowej leży, 38 kwadr, 
sążni obejmuje, murowany dom stanowi, 
i na wschód z przechodem przed bóżnicą 
„Kossowską", na południe z ulicą, na zachód 
z realnością Feiwla Egre, a na północ z u- 
licą graniczy, — e. k Sąd obwodowy w Ko­
łomyi wygotował projekt otworzyć się mają-

I cego ciała tabularnego, który to projekt w 
tymże c. k. Sądzie obwodowym przejrzanym 
być może, a od dnia 1 października 1876 
r . , za księgę gruntową uważanym będzie; 
równie oznajmia się, że od duia I października 
1876 r. począwszy, nowe prawa własności, 
zastawu i inne prawa hipoteczne na wyż 
opisanej nieruchomości, jako nowe ciało ta ­
bularne do księgi gruntowej wciągnąć się ! 
mającej, tylko przez wpis do księgi hipote­
cznej nabyte, ograniczone, na innych prze­
niesione, uchylone być mogą

Równocześnie wzywa c. k wyższy Sąd 
krajowy wszystkich, którzyDy:
a. na zasadzie praw, przed dniem otwar­

cia tego nowego ciała tabularnego na­
bytych, domagał' się zmiany wpisa­
nych tamże stosunków własności i po 
siadania, bez różnicy, czy zmiana ta 
przez dopisanie, odpisanie lub prze­
pisanie, przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości, łub połączenie ciał hipo­
tecznych, czyli też w inny sposób na­
stąpić m a;

b. już przed dniem otwarcia nowego ciała 
tabularnego na nieruchomości t e j , lub 
na jej częściach nabyli prawa zastawu 
służebności lub inne prawa do wpisu 
hipotecznego przydatne, o ile prawa te 
jako należące do dawniejszego stanu 
biernego wpisane być mają, a przy za­
łożeniu nowego ciała tabularnego wcią­
gnięte nie zostały, ażeby w ces. król. 
Sądzie obwodowym w Kołomyi swo­
je oznajmienie do dnia 31 grudnia 
1876 r. włącznie tern pewniej wnieśli, 
ileże w przeciwnym razie utracą pra­
wo popierania oznajmić się mających 
roszczeń przeciw osobom trzecim, któ­
re na mocy niezaprzeczonych wpisów, w 
nowej księdze gruntowej zawartych, 
prawa hipoteczne w dobrej wierze na­
będą.
Nakoniec czyni się uwagę że obowiązku 

zgłoszenia ta  okoliczność nie zmienia , że 
prawo zgłosić się mające z księgi tabularnej, 
już do użytku służyć nie mającej lub z za­
łatwienia sądowego widocznem jest, lub że 
jakie podanie stron, odnoszące się do tego 
prawa, do sądu wniesionem zostało, tudzież 
że restytucya lub przedłużenie powyższego 
terminu dla pojedyńczych stron miejsca nie 
ma.

Z Rady c. k. Sądu krajowego 
Lwów, dnia 16 sierpnia 1876.

(4381 3 - 3 )  E  <1 y  b  t .
L 3107. Iwan Myronyk Mikołajów, rol­

nik z Uścia, został uchwałą c. k. sądu ob­
wodowego w Kołomyi, dnia 29 marca 1876,
1. 2227 uznany za marnotrawcę, przeto u- 
stanaw iasię temuż kuratorem  Nykifora Wo- 
jewódkę rolnika z Uścia.

Suiatyn 21 sierpnia 1876.
(4388 3— 3) O in v R » /,f ł ,(> n le

L. 37985. C. k. sąd krajowy niniejszem 
uwiadamia, źa na zaspokojenie sumy wekslo­
wej prawomocnym lakazem  zapłaty z dma 
6 czerwca 1864 do L. 29026 p rzez’ Jana 
Nazarewicza przeciw Zofii Nazarewiczowej 
wywalczonej sumy 2-50 zł. w. a. z procen­
tami 6/ q q  od 2 maja 1864 bieżącemi, kosz­
tam i sporu i egzekueyi 4 zł. 2 ct., 4 zł. 76 
ct., 5 zł 16 ct., 17 zł. 17 ct., 33 zł. 91 ct. 
k tóra to suma z przynależytościami w dro­
dze ce*yi na Ję tę  Ludmerer przeszła, reli- 
cytacya realności pod 1. 83074 we Lwowie 
położonej pierwej egzekutki Zofii Nazarewi­
czowej należącej, przez Emanuela Rńńskie- 
go w publicznej licytacyi nabjtej a teraz 
Marceli Rudolf własnej, w tutejszym sądzie 
krajowym w jednym terminie przedsięwzię­
tą będzie, a to pod uastępującemi w arun­
kami :

1. Celem przeprowadzenia publicznej 
sprzedaży tej realności wyznacza się termin 
na dzień 25 października 1876, o godzinie 
10 przed południem, przy którym terminie 
w mowie będąca realność najwięcej ofiarują­
cemu także niżej ceny szacunkowej w ilo­
ści 10921 złr. 901/* ct. w. a. wymierzonej 
która także jest ceną wywołania za jaką 
bądź cenę sprzedaną będzie.

2. Gbęć kupienia mający winien zło­
żyć do rąk  komisyi licytacyjnej wadyum w 
kwocie 550 zł. w. a. w gotówce lub w k sią­
żeczkach galic. kasy oszczędności, asygnatacb 
filii banku nacyonalnego towarzystwa kre­
dytowego dla handlu i przemysłu, nareszcie 
w papierach publicznych z kuponami, we­
dług kursu z dnia lioytacyę poprzedzającego 
w gazecie lwowskiej notowanego, które wa­
dyum najwięcej ofiarującemu w pierwszą 
trzecią część ceny kupna wliczone, reszcie 
zaś licytującym przez komisyę zwrócone zo­
stanie.

Resztę warunków licytacyjnych chęć 
kupienia mający zobaczyć mogą w obwiesz­
czeniu za kratami sądu ' przybitem, oraz w 
registraturze sądowej

Lwów dnia 4 sierpnia 1876.
(4453 2— 3) Ogłoszenie.

L. 14678. W nocy z 12 na 13 czerw­
ca 1876, skradziono Wolfowi Laudauowi w 
Wieliczce :

1. 5 sztuk banknotów po iO zł.
2- 1 T. n na 5 zł.
3. los z roku 1864 serya 747 Nr. 54.
4. Weksel wystawiony przez A. Stępiń­

skiego i N. Grossa z d a tą : Kraków 26 
maja 1876, płatny 26 listopada 1876, 
wartości 200 zł. v  a.

ii. Weksel z daty : Kraków 17 maja 1876. 
przez Rudolfa Grossmana wystawiony, 
płatny 17 sierpnia 1876 na 300 zł. w. 
a. opiewający.

6. Weksel przez Alojzego Terka na 300 
zł. w. a wystawiony z daty: 2 lutego 
1876, płatny 2 maja 1876.

7. Weksel przez Małgorzatę Hsutseheld 
na 150 zł. wystawiony, z daty 15 ma­
ja  1876, płatny 15 sierpnia 1876.

8. Weksel przez Jana i Józefę małżonków 
Bugdów na 200 zł. wystawiony z da­
ty : Wieliczka 21 maja 1876, płatny 26 
sierpnia 1876.

9. Zegarek złoty damski i pierścionek 
zloty męzki w wartości 30 zł.

10. Kulczyki złote i 6 pierścionków zło­
tych małych w wartości 15 zł. w. a.

11. Obrus biały i serweta czerwona, li­
terami G. L. oznaczone, wartości 1 zł. 
80 ct

12. Dwie pary trzewików i kalosze gumowe 
w łącznej wartości 2 zł.
Uprasza się wszystkie władze bezpie­

czeństwa i osoby trudniące s;ę handlem 
efektów wartościowych o czuwanie nad po­
jawieniem się w obiegu weksli skradzionych 
1 losu pożyczki z r 1864 i danie znać w 
razie odkrycia podpisanemu sądowi k ra ­
jowemu.

C. k sąd krajowy karny.
Kraków dnia 18 września 1876.

(4457 2— 3) E  d y  te 1.
L. 15594. C. k. sąd krajowy w K ra­

kowie podaje do wiadomości iż realność pod 
Nro. 199 dz. VIII w Krakowie położona, 
własnością Leibla Trennera będąca, przez 
M agistrat krakowski za pustkę uznana z 
przyczyn publicznych w dr. dze publicznej 
licytacyi w trzech term inalh  t. j. 18 paź­
dziernika, 9 listopada i 5 grudnia 1876, o 
godzinie 10 rano pod następującemi waruu 
kami sprzedaną będzie.

1. Cenę wywołania stanowi suma sza­
cunkowa 250 złr. 50 ct. w. a.

Na pierwszych dwóch term inach rea l­
ność ta  za cenę szacunkową, na trzecim te r­
minie także poniżej takowej sprzedaną 
będzie.

2. Chęć kupna mający złoży do rąk 
komisyi licytacyjnej jako wadyum kwotę 26 
złr. Złożone wadyum najwięcej ofiarującego 
zatrzymane, zaś innym licytantom zwrócone 
będzie.

Reszta warunków i wyciąg hipoteczny 
mogą w registraturze sądowej być przej­
rzane.

O czem zawiadomienie otrzymują Ma 
gistrat M. Krakowa, Leibel Trenner z m iej­
sca pobytu niewiadomy, ł w razie jego śmier 
ci tegoż niewiadomi spadkobiercy, wreszcie 
wierzyciele hipoteczni, którzyby po dniu 2<l 
ozerwca 1876 do hipoteki weszli do rąk u- 
stanawiająeego się kuratora w osobie adw. 
R osenblatta z substytucyą adw. Blatteisa.

Kraków 28 lipca 1876.
(4456 2— 3) E  d  y te t .

L. 3490. C. k. sąd powiatowy w Ni e­
połomicach ogłasza niniejszem, że przed-tię- 
weżmie przymusową publiczną sprz-daż re 
aloości włościańskiej pod 1 7/12 w Lipla- 
bie położouoj ciała tabularnego nie stan s 
wiącej, Franciszka i Magdaleny Felixów włas 
nej na zaspokojenie kapitału c. k. uprzyw. 
galic. Zakładowi kredyt, włościańskiemu *e 
Lwowie w kwocie 800 złr. a względnie 7Ł4 
złr. a. w. z pn. dłużnego w trzech terminach 
licytacyjnych a mianowicie d iia 12 paździer 
nika 1876, dnia 13 listopada 1876 i duia 
i3 grudnia 1876 każdym razem o godzinie 
10 przed południem w tym sądzie.

Cena wywołania wynosi 1400 złr.
Wadyum zaś i 00 złr.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w tutejszosądowej registraturze.
Niepołomice dnia 31 sierpnia 1876. 

(4308 2— 3) E  d  J  te l.
L. 17879. C. k- sąd krajowy w Kra­

kowie z powodu zażądanego przez c. k. s ta ­
rostwo górnicze w Krakowie pod dniem 9 
lipca 1876 1. 943 w myśl §. 253 ust. gór. 
egzekucyjnego oszacowania kopalni św. Sta­
nisława obok Tenczynka położouej, dla tego 
że obecny jej właściciel p. Wojooch Ehr- 
maun prawo kopalnictwa na zasadzie §. 244 
ust. góru w skutku prawomocnego orzecze­
nia c. k. Starostwa górniczego w Krakowie 
z dnia 22 kwietnia 1876, 1- 705 utracił|, 
dlategoż p. Wojciecha F^rm anna z miejsca 
pobytu nieznanego w eelu dorę zen a mu 
uchwał sądowych w powyższej sprawie wy­
dać się majm°ycb i dla przestrzegania praw 
tegoż p- Wojciecha Ehrmanna mianu;e ku­
ratorem p. adw. Dr. Hajdukiewicza z sub­
stytucyą p. adw. Dr. Lisowskiego w Krako­
wie i o tem tegoż Wojciecha Ehrmanna ni­
niejszym edyktem zawiadamia.

Kraków dnia 1 września 1876.



7
L. 8706. O g ł o s z e n i e  1 i « y t a c y i. (4867 8 -3 )

W c. k. powiatowej D yrekcji skarbu w Sanoku, odbędzie się w poniżej wymienionych dniach, ustna publiczna licytacja w 
celu wydzierżawienia poboru podatku konsumcyjnego częścią od mięsa, częścią od wina, a częścią od obydwóch tych przedmiotów w 
okręgach dzierżawnych niżej poszczególnionych na przeciąg czasu jednego roku, to jest: od dnia 1 stycznia 1877 r. do końca gru­
dnia 1877 r. z zastrzeżeniem milczącego odnowienia na dalszy drugi i trzeci rok w razie zaniechania wypowiedzenia dzierżawy lub 
też bezwarunkowo na trzy lata to jest od dnia 1 stycznia 1877 r. do końca grudnia 1879 r. bez zastrzeżenia wypowiedzenia kontraktu.

Li
cz

ba
 

1 
po

rz
ąd

ko
w

a

Okręg dzierżawy
klasa
tary ­

fy

Cena wywołania 
od

mięsa | wina

Licytacya odbędzie się od godziny 9 rauo 
do godziny 2 popołudniu, 

d n i a
złr. ct. | złr. ct.

1 Bircza składający się z 32 miejscowości III. 1178 — 57 _ 16 października 1876

2 Brzozów składający się z 28 miejscowości III --- — 499 _ 16

3 Dembowiec „ » z 9 W III. 401 — _ 16

4 Dobromil „ » z 45 n III. 2880 — 335 __ 16

5 Jasło „ n Z 40 n III. -- — 405 36 17 października 1876

6 Krosno „ -  Z 37 n III. 3577 _ 601 50 11 » »

7 Lutowisko u » z 24 n III. 562 __ _ - 17

8 01 piny * „ z 7 III. 414 36 _ - 17

9 Rybotycze „ - z 20 « III. 509 _ 12 18 października 1876

10. Rymanów „ - z 48 n III. 2375 -- 300 - 18

U . Sanok - „ z 49 n III - _ 722 — 18

12. Ustrzyki dolne składający się z 34 miejscow III 1171 _ 85 _ 19 października 1876

13 Żmigród nowy składający się z 44 miej8cow. III. 1850 — 161 - 19

Mający chęć licytowania, winien 10%  ceny wywołania, jako wadyum przed cozpoczęciem licytacyi w dniu takowy odbyć 
się mającą do rąk komisarza licytację prowadzącego złożyć.

Pisemne w 10% wadyum zaopatrzone oferty można najpóźniej do 2giej godziny po południu, do dnia u stną licyła-yę po­
przedzającego wnieść do naczelnika c. k. powiatowej D yrekcji skarbu w Sanoku.

Bliższe warunki dzierżawne przejrzeć można przed licytacyą w zwykłych godzinach urzędowych w c. k. powiatowej Dyrek 
cyi skarbu w Sanoku, jako też u wszystkich nadzorów straży skarbowej tego powiatu 

Sanok dn:a l września 1876 roku.

(4409 3 - 3 )  & » e rp a d )tm tg  n ie fc rc te *  3 . 9736.
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3Inmer!ung.

ad głoft 2.
®er SDłaterpf Slobodzia roirb and; 
o p e  Serroerf Opriscbenjr nerpadjtet, 
jebocf) finb Dfferte fiir ben -Dłaierpf 
Oprischeuy aHein anjulcifjig.

®ie fiir biefe 23erpadjtung aufgefteUten 33ebingni§e, fo roie bie ©erjeidjnijje iiber bie oorljanbenen ©ebiiube unb ben Saatbeilafj, bann 
bie 2Birtf)fdjaftsfarten fonneri |ieramt§ in ben geropnlicpn 2lmt§ftunben etngefeljen werben.

werben nur fĄrifttic^e, geprig netfiegelte, mit einem 9lngelbe unb jroar: fiir Molodia 500 fi., fiir bie iitmgen 3J?aier[jofc non je 
1000 fl im Śaaren ober in bei ©taatśfaffen anneijtnbaten, nad) bem sffiiener = Slorfenfiirfe bes ©rlagśtageś beredpieten i!Bertt)papiercn oerfe* 
p n e  Dfferte angertommen, roeldje bei biefer f. t ©iiter ®m ftion fpćiteftenś 6 Dftober 1876 -SłittagS 12 Rtjr ju ttberreicpn finb. 

■DlangeUjafte, im telegraftfdjen SBege ober nad) bem obigen ®ermine eingelaugte Dfferte werben ntd)t beriitSft cpigt werben.
®ie gonbsgiiteroerwaltung betjalt fid) bie freie 2Ba£)l unter ben Dfferenten oor.

SSon ber f. f. ©ireftion ber ©iiter be§ 23uforotnaet gr. or. 9łeligionSfunbeS.
Czernowitz, am 16 ©eptember 1876.

14 3— 3) E  <1 y  b  t
L. 486 C. k. sąd powiatowy w Luba 

wie podaje do powszechnej wiadomości 
Leib Mtsser wniósł pod dniem 30 sty- 
ia 1876 do 1. 486 tu  prośbę o zarządze- 
umorzenia zaintabulowanej na realności 
1. k. 14 S. II. w Lubaczowie jak dom 

pag. 53., n. 1. on. wierzytelności hipo- 
cnej 42 duk. na rzecz wdowy Hable wpi- 
ej. ‘Wzywa się przeto niniejszym edyktem 
ystkich tych którzy  ̂ roszczą pretensyę 
powyższej wierzytelności hipotecznej, aby 
z taki wemi w przeciągu roku od dnia po- 
iszego ogłoszenia edyktu licząc w sądzie 
ejszym zgłosili, w przeciwnym bowiem 
ie sąd hipoteczny na żądanie proszącego 
woli za pomocą rezolucyi umorzenia 
wpisu, jako też wniesień do tegoż od- 

zących się, a oraz i onych wykreślenia.
C. k. sąd powiatowy.

Lubaczów dnia 30 czerwca 1876.
18 3 -3> K  4  y  f t  t

L. 7429 Z miejsca pobytu niewiado 
go Ignacego Bobrownickiego zawiadamia 
iż na przyjętą przez niego wekslem z 

,y Rzeszów 14 września 1873. na rzecz 
ma Speisera sumę 160 zł. wydany nakaz 
daty tejże sumy z pn. ustanowionemu dlań 
•atorowi adw. p. Binderowi z zastępstwem 
rf. Dr. Reinesa doręczonym został.

Z Rady c. k. sądu obwodowego.
Rzeszów dnia 16 września 1876.

(4392 3 —3) O b w f c s z e z e n k .
L. 16540. W skutek rozporządzenia 

wysokiego c. k. Ministerstwa handlu z dnia 
5 sierpnia r. b. ). 23373 zwija się z końcem 
września r. b. urząd pocztowy w Łukawicy 
(powiat Lisko) i przydziela się ta  miejsco- 

1 wość wraz z miejscowościami które tworzy- 
| ly okręg doręczenia urzędu pocztowego w 
i  Lukawi-y jako t o : Bezmiechową dolną z 

Marynówką, Monastercem z Podjasieniem 
(Podsobieniem) i Obłazami do okręgu dorę­
czeń c. k. urzędu pocztowego w Lisku.

Co się niniejszem podaje do publicznej 
wiadomości.

Z c. k dyrekcyi poczt.
We Lwowie dnia 10 września 1876.

jfunftmadjuitg.
3- 16540 Sfn Sfalge £> £>anbe'U=9)łiniftes 

riat ©rlaffes nom 5 2luguft t. 33 . 3 . 23373 
roirb mit @nbc ©eptember 1. 35 . bas f f ipojt* 
amt in Lukawica, Liskoer SBcjirfeS aufge!aS= 
fen unb biefer Drt nebft ben, ben bisijerigen 
SBefteHungśbesirł non Łukawica bilbenben Drt= 
fdjaften: Bezmiechową dolar, mit Marynówka 
unb Mauasterzec mit Podjasień (aud) Podso- 
bień) unb Obłazy bem SBefteUungśbejirfe bes 
f. f. Spoftamtes Lisko einnerteibt.

SBas pemit jur aHgemeinen Renntnifs 
gebradjt roirb.

9Son ber f- f. 5poił*®irection.
Lemberg am 10 ©eptember 1876.

(4425 3 —3) K o n k u r s .
L. 1396. Celem obsadzenia posady 

komisarza skarbowego w obrębie c. k. g a ­
licyjskiej krajowej dyrekcyi skarbowej w IX 
klasie rangi z poborami ustalonemi, ogłasza 

j  się niniejszem konkurs.
j Ubiegający się o tę posadę winni
, wnieść swe podania zaopatrzone dowodami 
j prawnych wymogów, tudzież znajomości j ę ­

zyków krajowych, w przeciągu czterech ty- 
‘ godui do Prezydjum  c. k. krajowej dyrek­

cyi skarbowej we Lwowie w drodze prze­
pisanej. Lwów dnia 12 września 1876.

(4305 3—3) K d y k  t.
L. 2857. Ze strouy c. k, sądu powia­

towego w Jazłowcu, podaje się do powszech­
nej wiadomości, iż na żądanie Atty Stern- 
klahr celem zaspokojenia wywalczonej prze­
ciw Janowi Grzesiowskiemu pretensyi w 
kwocie 90 złr. w. a. z pn. realność tegoż 
ostatniego pod 1. k. 383 w Jazłowcu poło- 
żnna, składająca się z chałupy, stodoły i 
ogrodu w tutejszym sądzie w trzech term i­
nach na dniu 24 października, 21 listopada 
i 19 gtudnia 1876, każdym razem  o 9 go­
dzinie rano, jednakowoż w pierwszych dwóch

term inach tylko za cenę szacunkową 397 
złr. w. a. lub wyżej takowej,’ natom iast zaś 
w trzecim terminie także poniżej ceny sza­
cunkowej sprzedaną będzie.

O czem się chęć kupienia z tym do­
datkiem uwiadamia iż resztę warunków li­
cytacyjnych w tutejszym sądzie przejrzeć 
mogą. C. k. sąd powiatowy

Jazłowiec dnia 15 czerwca 1876.
(4237 3 —3) Obwieszczenie.

L. 2555. C. k. sąd powiatowy w Wiś- 
niowczyku podaje do publicznej wiadomości 
że w sprawie Benjamina Isaaka Kohn prze­
ciw masie spadkowej ś. p. Stacha Pełza, o 
zapłacenie sumy wekslowej 233 złr. a. w. z 
pn. odbędzie się publiczna sprzedaż połowy 
gospodarstwa włościańskiego pod 1. kons. 
32 w Tiutkowie położonego, ciała tabu lar­
nego nie mającego w dwóch terminach 20 
października i 23 listopada 1876, o 10 go­
dzinie z rana w tutejszym c. k. sądzie.

Cena wywołania stanowi kwotę 970 
złr. w. a.

Zakład wynosi 10%  ceny wywołania.
Bliższe warunki licytacyi tudzież pro­

tokołu zastawniczego opisania i oszacowania 
można przeglądnąć w tutejszo-sądowej re- 
gistraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Wiśniowczyk, dnia 17 sierpnia 1876. 

(4231 3—3) JE d yfe t.
L. 11736. Samborski c. k. sąd obwo­

dowy zawiadamia z miejsca pobytu niezna­
ną Krystynę z hr. Poninskich Miliską, że 
Romuald Puzyna wniósł przeciw niej dnia 
21 lipca 1876 1. 11736 pozew o uznanie 
prawa zastawu d ła eumy 1500 duk. 150 zł. 
i 60 zł. Mk. na %  część spadku Antoniego 
Pietruskiego Karolinie z Chojeckieh Pietru- 
skiej przypadłego w depozycie sądowym 
przechowanej za zgasłe i o wykreślenie ta ­
kowego z ksiąg depozytowych i że pozew 
ten doręczony został ustanowionemu dla 
niej kuratorowi adw. Dr. Wołosiańskiemu 
którego, zastępcą jest adw. Kohn do wnie­
sienia pisemnej obrony w 90 dniach.

Sambor dnia 8 sierpnia 1876.
(4241 3 - 3 )  E  d  r  k  t .

L. 47530. C. k. sąd krajowy jako han­
dlowy we Lwowie uwiadamia z miejsca po­
bytu niewiadomego p. Aleksandra Skrzyń­
skiego , iż w skutek wniesionego przeciw 
niemu podania p. F. H. Richtera z dnia 28 
sierpnia 1876, do 1. 47530 uchwałą z dnia 
1 września 1876 do 1. 47530 nakaz płatni­
czy na sumę wekslową 95 złr. w. a. z pn. 
wydanym i usłanowionemu równocześnie ku­
ratorowi p. adw. Dr. Rogalskiemu doręczo­
nym został.

Lwów dnia 1 września 1876.
(4253 3— 3) Obwieszczenie.

L. 3586. C. k. sąd powiatowy podaje 
do powszechnej wiadomości, że celem ścią­
gnięcia należytości 85 złr. 90 ct. z pn. od ­
będzie się w budynku sądowym w Nisku 
dnia 15 września,' 16 października i 15 l i ­
stopada 1876 każdym razem o godzinie 10 
przed południem publiczna przymusowa 
sprzedaż części pos;adłości pod 1. 342 w 
Jeżowem położonem, Jana Chmury własnej 
składającej się z 16 stajan gruntu.

Za warunek na pierwsze wywołanie 
I podaną będzie suma 100 zł. za pomocą są- 
j dowego ocenienia wywalczona, 
j Chcący ubiegać się, przy licytacyi sło- 
j żą do rąk komisji sądowej zadatek wyno­

szący 10%  ceny szacunkowej , a to w go­
tówce lub papierach publicznych.

Inne warunki licytacyi mogą być przej­
rzane w kaacelaryi sądowej.

Nisko dnia 15 lipca 1876.
(4227 3—3) E  d  s  fc f.

L. 14791. C. k. sąd krajowy w Kra­
kowie zawiadamia niniejszem że los pre­
miowej pożyczki Miasta Krakowa na 20 zł. 
w. a. opiewający Nrem 59846 opatrzony, po­
siadaczowi p. Wojciechowi Swidowskiemu za­
ginął i wzywa każdego ktoby los przyrze­
czony posiadał, aby takowy w przeciągu 
jednego roku od ogłoszenia niniejszego e- 
dyktu począwszy c. k sądowi krajowemu w 
w Krakowie przedłożył, gdyż w razie prze­
ciwnym los ten sądownie umorzonym będzie 
a wszelkie później zgłoszone prawa do te ­
goż żadnego znaczenia prawnego mieć nio 
będą.

Kraków dnia 14 lipca 1876.
(4458 2—3) Ogłoszenie.

L. 1793/pr. Jego Excellencya Prezydent 
c. k. sądu wyższego krajowego, na mocy §. 
301 ust. post. kar. dla czwartej zwyczajnej 
kadencyi posiedzeń sądów przysięgłych na 
rok 1876, przy c. k. sądzie obwodowym w 
Przemyślu na dniu 21 listopada 1876, o go­
dzinie 9 przed poludmem rozpoczynającej 
się, zam ianow ał: Prezydenta c. k. sądu ob­
wodowego Dr Michała Trusza, przewodni­
czącym sądu przysięgłych a jego zastępca­
mi c. k. radców sądów krajowych S tan isła­
wa Zawirskiego, Jan a  Adelmanna i Em anu­
ela Łozińskiego.

Prezydyum c. k. sądu obwodowego.
Przemyśl dnia 17 września 1876.



8
(440! 3—3) «J d y  k t.

L, 4944. C. k. sąd powiatowy w 
Chrzanowie podaje do wiadomości, że ceiem 
zaspokojenia sumy 50 złr. z pn. od Wojcie­
cha i Tekli małżonków Bogackich należącej 
się, odbędzie się w dniach 19 października 
i 1.6 listopada 1876 r., każdym razem o go­
dzinie 10 przed południem w gmachu sądo­
wym publiczna licytacya realności gruntowej 
pod 1. 19 sub. rep 8, składającej się z do­
mu i 3 morgów 1491 Q  sążni gruntu, Woj­
ciecha i Tekli małżonków Bogackich w ła­
snej, pod następującemi w arunkam i:

1. Na obu tych term inach sprzedaną 
być może wystawiona na sprzedaż nierucho­
mość tylko za cenę szacunkową lub powyżej 
takowej.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 410 złr. w. a.

Wadyum wynosi 47 złr.
2. Na obydwu terminach posiadłość 

niżej ceny szacunkowej uie będzie sprzedaną.
Resztę warunków licytacyjnych oraz 

ak t zastawniczego opisania i oszacowania 
można przejrzeć w tutejszej registraturze.

Chrzanów dnia 26 hpca 1876.
(4403 3—3) i !  d  y fc t .

L. 4421. C. k. sąd powiatowy w Kę­
tach wyznacza w sprawie ad w. dra Chrza­
nowskiego przeciw Ludwikowi Szklarskiemu 
o 350 zlr. z pn. do licytacji realności w 
Kętach pod 1. k. 238n. !45d. z attyuecyami 
trzeci term in na dzień 23 października 1876 
o godzinie 10 rano,

Licytacya odbędzie się w gmachu są­
dowym w Kętach {Jud warunkami t. s. edy- 
ktem z d. 12 maja 1876 1.2386 ogłoszonemi 
z tą  jedynie zmianą , że realność rzeczona 
sprzedaną będzie na tym terminie za jaką- 
kolwiekbąaź cenę t. j. nawet uiżej ceny 
szacunkowej najwięcej ofiarującemu.

Kęty 8 września 18 i6 
(4445 3 — 3) i? i> i f  t.

3  6644. Sion Seiten ÓeS t. f 23ejtc!ś= 
©eridjteś Brzeżauy roirb ber bem iiehen unb 
Słfiotjnoite noc!) unbetunnte Koppei S trauss 
btgilyliclj bejjen unbetame Erbeu tu Jłemitiufj ge= 
fe§t, bah unterm i ó^ul i  i87o 3 .0614  Frau- 
ciska Eleonora Lutz eitie iłlaye auf Ejdabm 
lirung bet ubec ber Jiealitdt sub. c. Nro. 329 
0 iab t Brzeżauy intabulirteu ^euratt)ścauton= 
fumme oon 3000 fi. janiiut ber $u ©unften beS 
Kuppel Stiauss im ilaftenftanbe bie|er fuper= 
intabulirteu ©umme lo2 ft 69 fr. o. 2B. t)ier= 
geridjts auśgetragen fjat, bafj jum Eutator fur 
benfeiben iianDesabuotat B r Leon Madejski 
auś Brzeżauy beflellt unD bie Shagfa^ct jur 
mutdilidjen Śler^anblung auf ben 30 Dctober 
1816 befiimml roorben ift,

SDetftlbe im rb au fgeforbert entioeber bem 
befieflien E u ia to r  fem e łbetjelfe m U juifieilen o* 
ber einen anberen Siertreter ju  matiLen, anfon= 
fteu er all|dllige nacbtfcjeilige $ o lg e n  ficf) felbft 
w irb  ju  jd jrtiben  mufjen.

£. ibejitis-Eiertc^i.
Brzezany am 25 2tuguft 1876.

(4468 2—3) i i o n l i u r s
L. 2491. Na posadę funkcjonaryusza 

c. k. prokuratoryi państwa dla przekroczeń ■ 
pr. y c. k. 6ądzie powiatowym w Delatynie j 
za wynagrodzeniem w kwocie rocznych 250 i 
zł. a. w. wymierzonem.

Ubiegający się o tę po=adę mają wnieść j 
swoje podania zaopatrzone w dowody do- j 
tycliczasowego zawodu swego i dokładnej j 
znajomości języków krajowych do c k. pro- j 
kuratoryi państwa w Stanisławowie najdalej ' 
do 14 października j 876.

Z e. k. Nadprokuratoryi p ań stw a!
Lwów dnia 19 września 1816.

(4446 2—3) <om»wie»*c*eiile.
L. 2122. C. k. sąd powiatowy w Kę­

tach podajo do puwszechnej wiadomości, iż 
względem wydzierżawienia dostawy żywno­
ści dla tutejszosądowych aresztautów i iu 
kwizytów na czas od 1 stycznia 1877 do 
końca grudnia 187 7 odbędzie w c. k. sądzie 
powiatowym w Kętach publiczna licytacya 
dnia 16 października 1876 i dnia 13 listo­
pada 1876 każdym razem o godzinie 10 
przed południem.

Za podstawę ustanowienia ceny dzien­
nej żywności przyjmuje się cena w tym ro 
ku płacona t. j. 15Va ot w. a.

Za każdą porcję strawy gotowanej 
wraz z chlebem w przepisanej ilości i jako­
ści bez względu na liczbę aresztautów na 
wikcie skarbowym zostających po 15Va ct. 
w. a. za 560 gramów żytniego razowego 
chleba, w razie przeznaczonego postu 6 ct. 
w. a.

Za cenę wywołania ustanawia się tak 
dla zdrowych jak  dla chorych aresztantów 
i więźni po I57j ct. za każdą porcyę łącz­
nie z chlebem a za 560 gramów chleba w 
razie potrzeby oprócz zwykłej strawy do­
starczyć się mającej 6 ct. w. a. od której to 
ceny niżej licytacja odbywać się będzie, b re­
dni stau więźni wynosi od 10 do 12 osób.

Kaucja przed licytacyą w gotówce z ło ­
żyć się mająca wynosi 40 zł. w. a.

Reszta warunków licytacyjnych może 
być przejrzaną w tutejszosądowej reg istra­
turze.

Kęty duia U  września 1876._________

(4430 2—3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 5444 d. t. Z powodu prac przygo­

towawczych do przypadającego na dniu 31 
października 1876, losowania obligacji in- 
demuizacyjnej G alicji zachodniej i wscho 
dniej tudzież wielkiego księstwa Krakow­
skiego zostaje począwszy od 25 września 
187o zasystowaue przepisywanie tych obli­
gac ji, które by przy przepisaniu musiały 
dostać odmieune numera.

Po ogłoszeniu wyniku losowania prze­
pisywanie obligacyi na nowo się rozpocznie.

Co się niuiejszem podaje do powszech­
nej wiadomości.

Z c. k. Namiestnictwa 
jako Dyrekcyi funduszów indemnizacyjnych 

Lwów dnia 17 września 1876.
(4399 2—3) © b w ie s ia c iee iile .

L. 10437. C. k. sąd obwodowy w 
Tarnopolu zawiadamia spadkobierców Wi­
ktor j  i G órskiej, spadkobierców Kajetana i 
Julii Jastrzębskich, Karolinę Górską, Jaku­
ba Jastrzębskiego, Justynę btium ińską, Jó ­
zefę Jastrzębską i spadkobierców Karoliny 
Górskiej jak o to : Jakuba Jastrzębskiego, Ju ­
stynę Struminską i Józefę Jastrzębską, iż 
na dniu 18 lipca 1876 1. 1043 J wytoczyła 
Teresa z  Joczów Strońska przeciw mm 
skargę o uznanie prawa własności

a) V» części z jednej dziesiątej, jednej 
szóstej na imie ś. p. Wiktoryi Górs­
kiej Dom. 49 str. 431, n. 4 ad a haer, 
dalej 1/3 część z V16 i 1/161 Vio z *6 
części dóbr Kasporowice, obwodu Czort- 
kowskiego, jak  Dom. 390 str., 323 n ,  
20 haer. , również na unie ś. p. W i­
ktoryi Górskiej zapisanej.

b) Vio z l/6 części tychże dóbr Dom. 49, 
str. 431, u. 4 ad b haer. na imię Ja- 
kóba Jastrzębskiego zapisanej.

c) 710 z jeduej szóstej części tychże dóbr 
Dom. 49, str. 431, n 4 ad c haer na 
imię Justyny Strumińskiej zapisanej.

d) l/io z jednej szóstej części tychże dóbr 
Donu. 49, s tr 431, ad d haer. na imię 
Jóaefy Jastrzębskiej zapisanej.

e) 3 jg jednej dziesiątej z lg  części wedle 
Dom. 49, str. 431, n. 4 ad g haer. na 
imię Kajetana Jastrzębskiego zapisany cb.

f )  3/ig jednej dziesiątej z lg  części wedle 
Dom. 49, str. 431, n. 4 ad i haer. na 
imię Julianny Jastrzębskiej zapisanych 
jak niemniej.

g) kapitału indemnizacyjnego z tychże 
części uchwalą z dnia 23 listopada 
1868, do L. 13926 przyznanego; — 
tudzież o wpisanie praw jej do rze­
czonych części dóbr Kasprowce do 
księgi gruntowej.
Ponieważ sąd ani o życiu ani o miej­

scu pozwanych niema wiadomości, przeto 
ustanowił im kuratora w osobie adw. Dr.

darstwa rustykalnego pod 1. k. 80 a  rep. 88 
w Lapszyuie położonego, ciała tabularnego 
nie stanowiącego, na 334 zł. ocenionego w 
tutejszym-sadzie dnia 12 października, 9. 
listopada i 6 grudnia 1876, o 10 godzinie 
z rana.

Licytanci wiuni złożyć wadium w kwo­
cie 33 zł. 4 ct.

Przedmiot ten zostanie przy pierwszych 
dwóch terminach tylko za lub wyżej ceny 
szacunkowej przy trzecim terminie także 
niżej ceny sprzedanym.

O tem zawiadamia się wszystkich in- j 
teresowanych. ;

Z c. k. sądu powiatowego.
Brzeżauy dnia 1 sierpnia 1876.

(4372 3—3) €l j  l i  I .
L. 12624. C. k. sąd obwodowy w Sam­

borze wiadomem czyni Józefowu Haszezak 
z miejsca pobytu niewiadomemu, że przeciw 
niemu Schmirl Rozenbaum nakaz zapłaty 
z dnia 30 Czerwca 1875 L. 10420 na sumę 
weksl. 56 zł. a. w. z pn. uzyskał, któreu 
nakaz ustanowionemu dlań kuratorowi adw. 
Dr.JBudzyuowskiemu z zastępstwem adw. p. 
Dr. Kohna doręczonym został.

Wzywa się przeto Józefa Haszezak 
by temu kuratorowi środki obrony lub też 
sądowi innego obrońcę wymienił.

Sambor dnia 16 sierpnia 1876.
(4358 3—3) Obwieszczenie.

L. 9535. C. k. sąd obwodowy w Prze­
myślu rozpisuje w sprawie egzekucyjnej Sa­
ry Gans przeciw masom rozbiorowym Izaka 
i M athli Singerów, tudzież Cyprze Kauner 
pto. 9000 złr. a. w. z pn. niemniej w spra­
wie egzekucyjnej c. k. uprz. gal. akcyjnego

banku hipotecznego we Lwowie przeciw tym 
samym dłużnikom pto. 1150 złr. i 150 złr. 
a w. z pn. przymusową sprzedaż dłużniezych 
7/8 części realności pod 1. 268 na G arba­
rzach w Przemyślu położonych, w drodze 
publicznej licytaeyi w 2 terminach, a to dla 
realności Nr. 197 dnia 19 października 1876 
i 9 listopada 1876, zaś dla realności Nr. 268 
dnia 23 paźdz. 1876 i 16 listopada 1876, w 
gmachu sądowym odbyć się mającej.

Realności te tylko wyżej lub przynaj­
mniej za cenę szacunkową będą sprzedane.

Ewentualnie układane będą ułatw ia­
jące warunki licytaeyi, względem realności 
Nr. 197 dnia 17 listopada 1876, względem 
realności Nr. 268 zaś dnia 23 listopada 
1876 o godzinie 4 po południu.

Ceua szacunkowa realności Nr. 197 
wynosi 9180 złr. 17 ct,. wadyum 920 złr. 
w. a., a realności Nr. 268 6275 złr. 25 ct. 
wadyum 630 złr. a. w.

Wyciągi hipoteczne, akty opisania i 
oszacowania mogą być przejrzane w sądo­
wej registraturze.

O czem się w szczególności z życia i 
miejsca pobytu niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych Marcina Kulińskiego i Zofią 
de Joux, w ogóle wszystkich wierzycieli z 
życia i miejsca pobytu niewiadomych, i tych 
którymby uchwała licytacyjna lab jaka póź­
niejsza uchwała albo w cale nie, albo nie 
wczas mogła być doręczoną, i tycb, którzy- 
by dopiero po 20 czerwca 1876, do tabu ' i 
weszli, niniejszem i przez kuratora ad ac- 
tum adw. Dra. Baumfelda, z substysucyą 
adw. D ra Mendrochowicza zawiadamia.

Przemyśl 16 sierpnia 1876.

Doniesienia prywatne.

r  ^
Mezbędny poradnik

„0 podatkach i księgach 
hipotecznych"

JT W I N T H A R D A ,
c. k. inspektora podatkowego,

nabyć można po zniżonej cenie 
z łr . ct.

w Administracyi „Gazety Lwowskiej “k____________ A

2 nad/.wy czaj zajm ujące

R O M A N S t
zam iast 10  zł. tylko 3  zł.

1. EEohamed A li, Der  morgenldndische B o ­
naparte. Ifisturyezny romans przez L u ­
d w i k ę  M u h l b a c h ; kompletne wydanie 
w 30 zupełnie nowych zeszytach. Dawniej­
sza cena 7 zł. 50 ct.

2 .  A u s  S c h u tt  u n d  K u in en , Illustrirter  
romantischer S a g e n i o a r t  im Gewande 
unserer Z e i t ; we wielkim formacie, 5</0 
Btronic, z 400 iilustracyąmi, w eleganckiej 
oprawie. Cena 2 zł. 60 ct.

Obstalunki pod słowem „ / i u c / i c r “ przyjmuje 
Ekepedycya anonsów „ I ł o i t e r  C o m p ." ‘ 
Wiedeń, I. Riemergasse 13. Przesyłki za po­
braniem pocztowem lub za przysłaniem na 
leżytości. (4395 3 - 6 )

Łuczakowskiego a zastępcą jego adw. Dr. 
Żywickii go, pozew kuratorowi doięczył i o 
tem pozwanych zawiadamia z tem iż rzeczą 
ich ustanowionemu kuratorowi potrzebnej 
iuformaiyi udzielić lub innego rzecznika 
ustanowić, inaczej bowiem skutki zaniedba 
nia sami sobie przypiszą.

Tarnopol dnia 24 lipca 1876.
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(4447 3— b) £  <1 y  b  I .
L. 4066. W duiai h 12 października, 

2 listopada i 23 listopada 187 6 o godzi­
nie 10 rano odbędzie się w lutejszym sądzie 
przymusowa sprzedaż realności pod L k. 68 
w Medemcaeh, Sylwestra v\ < źoiaka własnej 
na zaspokojenie wierzytelności Iwas a Kuli­
ka w kwocie GO złr. w. a.

Cena wywołania 715 złr.
Wadyum 70 złr. 50 ct.
Bliższe warunki przejrzeć można w 

sądzie. Z o. sądu powiatowego.
Medeuico dnia 27 lip ia  18-6

5? Naftowe i olejne lampy

(4452 3— 3) 15 d  y  Ił t .
L. 5912. C. k. sąd powiatowy m. d. 

dla okolic miasta Lwowa Sekc, II. czyni 
wiadomo, iż na żądanie Fischla Einschlaga w ce­
lu zaspokojenia dłużnej sumy wekslowej 20 zł. 
w. a. z pn., po odtrąceniu kwoty 15 zł. w. 
a. przymusowa sprzedaż realności dłużnika 
Pawła Jaremowicza własnej, w Zimuowodzie 
pod 1. 39 położonej, w drodze publicznej li- 
cytaeyi w dniu 23 października 1876, na 
dniu 21 listopada 1876 i na dniu 19 gru 
dnia 1876, każdym razem o godzinie 10 
przed połuduiem w sądzie tutejszym przed­
sięwziętą zostanie.

Cenę wywołania stanowi kwota 640 zł. 
w. a. a chęć kupienia mający, złożyć ma 
wadium 64 zł. w. a. w gotówce lub ksią­
żeczkami kasy oszczędności.

Bliższe warunki przejrzeć można w 
tutejszosądowej registraturze

Lwów dnia 31 lipca 1876.
(4444 3 — 3) Obwieszczenie.

L. 3376. C. k. sąd powiatowy brze- 
żański podaje do wiadomości że celem za­
spokojenia pretensyi cesyonaryuszów An- 
drucha Fedczyszyna, Józefa i Perli m ałżon­
ków Grosberg przeciw spadkobiercy Fedka 
Mielnik z Lapszyna o zl. z pn. odbędzie 
się egzekucyjna publiczna sprzedaż gospo-

R. D U M  A R
ces. król. uprzjw.

fa b r y k a  lam p  we W ie d n iu ,
główny skład na Galicyę

we Lwowie,
2P la .o  JVHa.r-ya.clLi JSTr_ 3 _

L am py wis aer, salonowe, stołowe, 
ścienne i kan d elabry ,

Wszelkie artykuły oświetlenia we fabrykach. Skład 
rozmaitych przyborów szklanych do lamp, 
or;.z niepękających, marką, fabryczną 
zaopatrzonych s s e J s c L e ł e l s .  (cylindrów).

a. sKiaci
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L. 9014.
€5. k . u p rz . > ^ ftifl k o l e j

(4393 3 - 3 )

Arcyksięcia Albrechta.

O g ł o s z e ń  i e.
Dla transportu osób i towarów na c. k. uprzyw. kolei Arcyksięcia Al­

brechta wchodzą w życie z dniem 1 października b. r. w rucha lokalnym, 
jakoteż w ruchu sąsiednim kolei austryacko-węgierskich now e, na podsta­
wie systemu metrycznego ułożone ta ry fy  należy tośc i.

Równocześnie znosi się obecna ogólna taryfa z marca 1875, wraz z wszyst­
kimi dodatkami.

Egzemplarzy nowej taryfy składającej się z dwóch zeszytów, mianowicie:
a) dla przewozu osób i z tymże związek mającego transportu rzeczy,
b) dla transportu przesyłek pospiesznych i zwyczajnych,

dostać można w biurze komereyalnem Dyrekcyi ruchu we Lwowie, na ka-^ A 
żdej stacyi, jakoteż w ekonomacie w Wiedniu po cenie 1 złr. w. a. za ka?d5i£ 
pojedynczy zeszyt, /

Lwów, dnia 10 września 1876.
D yrek cyg  rw-h**. -g |(Przedruk me będzie płacony.)


